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JAN BEZ ZIEMI 

W I E Ś C I  Z  D O M U  N I E W O L I  
Londyn, w marcu 

ROZMAITE powody składa»^ się na 
to, że emigracja, niezwykle dokład­

nie zorientowana we wszystkim, co się 
działo w Polsce, gdy była ona szczelnie 
odgrodzona od Zachodu żelazną kurty­
ną, po „październiku", kiedy kurtyna 
ta nieco się uchyliła — zgubiła się w 
rozpoznawaniu aktualnej rzeczywistości 
polskiej. 

Powtarzam: rozmaite powody. Wśród 
nich niemałą rolę odgrywają relacje ro­
daków masowo odwiedzających Wielką 
Brytanię i w ogóle Zachód. 

Ludzie dziesiątkami lat nieludzko ter­
roryzowani, umęczeni ponad siły, „zelże­
nie kursu", tymi czy innymi względami 
podyktowane, skłonni byli przyjmować 
za... zwycięstwo sprawiedliwości, po­
czątek nowej, niemal słonecznej epoki. 
Wiem, że takie nastroje w Kraju pano­
wały istotnie, podsycane zresztą przez 
oficjalną propagandę. 

Rezultat — zamieszanie. W Polsce ko­
rzystają z niego, na nieznaną — od cza­
sów okupacji hitlerowskiej — skalę m. 
in. kombinatorzy, aferzyści, pospolite 
żuliki. Wzrost przestępstw bije wszyst­
kie rekordy, skutecznie (bodajże) wal­
cząc o palmę pierwszeństwa z wzrostem 
alkoholizmu. 

Ta, nie tyle „azjatycka", co „kanciar-
ska grypa" zawleczona została i do W. 

PIERWSZE PLONY 
ZMIANY POLITYKI P.P.S. 

Wśród pierwszych rezultatów nowej 
polityki PPS, zapoczątkowanej niedaw-
n;| uchwałą Rady Centralnej tego stron­
nictwa, zanotować należy powrót p. Szu­
stera do Polski. 

Włodzimierz Szuster, ekonomista, 
przed kilku laty przy okazji jakiejś po­
dróży służbowej na Zachód postanowił 
„wybrać wolność". Uzyskał prawo azy­
lu w Niemczech zachodnich i pracował 
w fabryce w Frankfurcie nad Menem 
jako zwykły robotnik. Jednocześnie 
czynny był jako działacz organizacji 
PPS w Niemczech zachodnich. 

W dniu 23 lutego p. Szuster powrócił 
do Polski. Po drodze z Berlina powia­
domił telefonicznie swych przyjaciół w 
Niemczech zachodnich, że skłoniły go 
do tego kroku ostatnie uchwały Rady 
Centralnej PPS. Jeśli bowiem PPS na 
emigracji zrywa wszelkie powiązania „z 
tzw. legalimem", to — zdaniem p. Szu­
stera — pozostaje tylko legalizm reży­
mu Gomułki, a ten ostatni lepiej i roz­
sądniej jest uznawać z Warszawy niż 
z Frankfurtu nad Menem. I p. Szuster 
postanowił powrócić do Warszawy, od­
syłając przed wyjazdem swą legityma­
cję partyjną PPS na ręce władz stron­
nictwa. 

Brytanii. Oto jeden z typowych (ostatr 
nio) objawów: 

Emigrantce X cudownym zbiegiem 
okoliczności ocalała z zawieruchy wo­
jennej i powszechnej nacjonalizacji — 
willa w Juracie. Rodzina emigrantki Y, 
przebywająca w Kraju, ledwie wegetu­
je. Emigrantka X spotyka na Earls 
Court emigrantkę Y, słucha ze współ­
czuciem jej rodzinno-krajowych kłopo­
tów. Córka emigrantki Y ciężko choru­
je, zięć zredukowany... Emigrantka X 
nie tylko słucha, ale proponuje: w Pol­
sce teraz ..zelżało", ludzie zarabiają(?), 
„inicjatywa prywatna" bez ograniczeń, 
a gdyby tak emigrantka Y tu w Londy­
nie odkupiła od emigrantki X jej willę 
w Juracie? Córka z zięciem mogliby 
tam otworzyć pensjonat i — kopalnia 
złota, stokroć korzystniejsza od najlep­
szych paczek. Emigrantka X podkreśla, 
że nigdy by willi nie sprzedała, gdyby 
miała wrócić, ale ponieważ nie... 

Emigrantka Y zastanawia się, radzi 
tego czy owego. Dobijają ją fotografie 
willi w Juracie, które emigrantka X do­
stała właśnie od rodziny z Kraju. Inte­
res „stoi". Emigrantka X inkasuje 
£ 500, emigrantka Y ekspediuje do cór­
ki w Kraju najformalniejszy akt kupna-
sprzedaży willi w Juracie, poświadczony 
przez reżymowy konsulat. 

Córka z mężem zgłaszają się do rodzi­
ny emigrantki X sprawującej — pod­
czas jej nieobecności — opiekę nad wil­
lą w Juracie. Ale rodzina oświadcza, że 
emigrantka X nie miała prawa sprze­
dać willi (a w rodzinie „opiekuńczej" 
jest przypadkowo adwokat, kuty na 
cztery nogi) i wobec tego — nikogo 
„niepowołanego" do niej nie wpuści. 

Teraz zaczyna się korespondencja 
Warszawa — Londyn, Londyn - War­
szawa. Emigrantka Y wydała na kupno 
willi wszystkie oszczędności, emigrant-

IRENA ŚWIAT-IHNATOWICZ 

ka X tłumaczy, że to wszystko „jakieś 
nieporozumienie" i w ogóle nie chce o 
niczym słyszeć. Afera zaczyna się śli­
maczyć... 

Czy ta z willą w Juracie? Owszem, 
ale nie ona jedna. Wiem o co najmniej 
15 takich i podobnych „transakcjach". 
Nad morzem, w Zakopanem, pod War­
szawą, w Poznańskiem. Niektóre, wo­
bec energiczniejszej akcji poszkodowa­
nych, weszły w fazę „załatwiania". 
Sprzedawca, który zainkasował zwykle 
większą gotówkę, deklaruje gotowość 
zwrotu. Po... £ 2 tygodjiiowo. Niestety, 
więcej nie może. Przy np. £ 500 zainka-
sowanych, taka „spłata", no, no... 

JAK naprawdę wyglądają zarobki w 
Polsce? 

Oto nieco szczegółów, które uzyska­

łem ze źródła w pełni zasługującego na 
zaufanie. 

Dane te dotyczą pierwszego półrocza 
1958 r., czyli okresu wyjątkowego cięż­
kiej — jak to zgodnie stwierdzają wszy­
scy neutralni obserwatorzy — sytuacji 
gospodarczej Polski. 

Dla lepszej orientacji — fakt, nie u-
jawniony — (przynajmniej dotychczas) 
w oficjalnych warszawskich publika­
cjach statystycznych: 

Przeciętna zarobków legalnych w Pol­
sce w pierwszej połowie tego roku wa­
hała się w granicach 900—1.000 zł. mie­
sięcznie, z raczej skromnym odchyle­
niem powyżej 1.000 zł. 

W tym samym czasie (pierwsze pół­
rocze 1958 r.) było w Warszawie: 

a) ponad 1.300 osób, których miesięcz­
ne (co najmniej od pół roku) za­
robki przekraczały 100.000 zł.; 

b) prawie 3.000 osób o zarobkach mie­
sięcznych w granicach między 50 a 
100.000 zł.; 

Dokończenie na str. 2-giej 

Nowa Egzekutywa Z. N. 
Wobec zrzeczenia się przez ministra 

M. Sokołowskiego powierzonej mu mi­
sji, Rada Trzech dnia 27 lutego br. po­
wierzyła zadanie utworzenia nowej Eg­
zekutywy Zjednoczenia Narodowego dr. 
Witoldowi Czerwińskiemu, który w 
dniach 27 i 28 lutego br. przeprowadził 
rozmowy z przewodniczącym Tymcza­
sowej Rady Jedności dr. T. Bieleckim, 
a następnie z przedstawicielami wszyst­
kich stronnictw i ugrupowań politycz­
nych wchodzących w skład Rady. 

W wyniku tych rozmów p. Czerwiń­
ski przedłożył dnia 2 marca br. Radzie 
Trzech proponowany skład Egzekutywy 
Zjednoczenia Narodowego. Tegoż (lilia 
Rada Trzech powołała dra Witolda 
Czerwińskiego na stanowisko przewod­
niczącego Egzekutywy Zjednoczenia Na­

rodowego, a na jego wniosek mianowała 
następnie członków Egzekutywy: 

p. minister Jan Starzewski — sprawy 
zagraniczne, 

p. mec. Zbigniew Stypułkowski — 
sprawy wewnętrzne, 

p. Kazimierz Sabbat — skarb, 
p. Kazimierz Mochliński — zagadnie­

nia Ziem Zachodnich. 
Dział informacji oraz sprawy uchodź­

stwa. polskiego będzie prowadził prze­
wodniczący Egzekutywy Z. N. 

Kierownik działu wewnętrznego, mec. 
Zbigniew Stypułkowski przebywa obec­
nie w St. Zjednoczonych, dokąd udał 
się z ramienia poprzedniej Egzekutywy 
Z. N. Powrót mec. Stypułkowskiego do 
Londynu spodziewany jest w początkach 
maja br. 

« M Y » i 
III. Reżymowe 
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niewolnictwo 

(ARTYKUŁ NAPISANY SPECJALNIE DLA „SYRENY") 

Kopenhaga, w lutym 

DOMY prywatne ministrów były zor­
ganizowane w podobny sposób co 

dom ministra Bąbińskiego. Niezależnie 
od tego, czy minister był żonaty czy nie, 
w każdym takim domu był jakiś szef 
służby domowej. Zwykle była to kobie­
ta, około 35 lat. Nazywano ją po pro­
stu panią (bez dodatku — jak np. „pa­
ni ministrowa"). 

Głos Polonii amerykańskiej 
W wychodzącym w Chicago „Dzien­

niku Związkowym", który — jak 
wiadomo — wypowiada poglądy sfer kie­
rowniczych Kongresu Polonii amery­
kańskiej, znaleźliśmy na naczelnym 
miejscu w numerze z dnia 14 lutego br. 
artykuł zatytułowany „Kryzys w pol­
skim Londynie". Artykuł ten brzmi: 

Polonia amerykańska, a w szczegól­
ności jej reprezentacja polityczna — 
Kongres Polonii Amerykańskiej, uważa 
za swe główne zadanie wywalczenie 
wolności i niepodległości dla Polski. 
Zadanie ciężkie i trudne, wymagające 
wielkiego nakładu cierpliwości, sił i po­
święcenia. Toteż Polonia amerykańska, 
świadoma trudności, szuka w tej walce 
sprzymierzeńców i współpartnerów. 
Wie, że naród polski w Kraju pozostał 
wierny ideałom wolności i niepodległo­
ści, a w codziennej ofiarnej walce, prze­
ciwstawiając się sowietyzacji, broni bar­
dzo dzielnie swego prawa do życia na­
rodowego, do swej wiary i do kultury 
polskiej. Wie też, że walka narodu pol­
skiego w Kraju nie wystarcza. Problem 
wolności i niepodległości jest zagadnie­
niem międzynarodowej polityki. Dlatego 
szukamy sprzymierzeńców w walce o 
wolną Polskę także poza granicami Pol­
ski. Dlatego w swoich wysiłkach o jed­
nolity front Polonia przywiązywała 
wielką wagę do polskiej emigracji poli­
tycznej. Im bardziej była zwartą, tym 
większa była jej siła. Toteż Polonia 
amerykańska pozytywnie oceniała fakt 
zjednoczenia polskiej emigracji politycz­
nej, z siedzibą w Londynie, co nastą­
piło w roku 1954. 

Obecnie dowiadujemy się, iż Zjedno­

czenie Narodowe przechodzi kryzys, 
grożący jeśli nie rozbiciem, to co naj­
mniej bardzo znacznym osłabieniern. 
Jedno ze stronnictw, które było bardzo 
ważnym składnikiem zjednoczenia, Pol­
ska Partia Socjalistyczna, uchwaliło do­
maganie się rewizji Aktu Zjednoczenia, 
w szczególności skreślenia wszelkich 
przepisów dotyczących legalizmu. Może 
to doprowadzić do opuszczenia przez 
PPS Tymczasowej Rady Jedności Naro­
dowej, a tym samym, do jej rozbicia. 
Ci sami ludzie, którzy przed paru laty 
podpisali Akt Zjednoczenia, mogą ewen­
tualnie doprowadzić do zniszczenia or­
ganizacji, którą powołali do życia. 

Nie chcemy wierzyć, i nie wierzymy, 
by osłabienie emigracji politycznej, a 
tym samym osłabienie walki o wolność 
Polski, było zadaniem tych, którzy we­
szli na tę drogę. Może nie są świadomi 
tego, że wybrali nieodpowiednią chwi­
lę. 

Jest rzeczą znamienną, że cała ta ak­
cja wychodzi z szeregów Polskiej Par­
tii Socjalistycznej, tego stronnictwa, 
które od przeszło 66 lat w walce o wol­
ność i niepodległość stało zawsze w pier­
wszej linii frontu. Pamiętamy piękną i 
szlachetną postać ś.p. Tomasza Arci­
szewskiego, który do ostatniej chwili 
swego życia był przywódcą PPS. A on 
to właśnie był jednym z twórców Zjed­
noczenia Narodowego w Londynie. 

Z troską i niepokojem patrzy Polo­
nia amerykańska na obecne przesilenie, 
nie tracąc wiary, że zostanie ono prze­
zwyciężone dla dobra wspólnej a tak 
ważnej sprawy — niepodległości Polski, 
łączącej Polonię z całą emigracją poli­
tyczną. 

Ja byłam właśnie tą ,panią" w domu 
Bąbińskiego, ale znałam szereg podob­
nych „pań" z domów innych ministrów. 
Moje stanowisko było stosunkowo znoś-
niejsze. Ze względu na to, że Bąbiński 
nie był tchórzem, odważał się, „śmiał" 
i pozwalał sobie na rzeczy, na które in­
ne osoby na hierarchicznie podobnym 
stanowisku bały by się sobie pozwolić. 
Dlatego „pani" żadnego innego ministra 
nie miała np. dostępu do ekskluzywne­
go i luksusowego gniazdka week-end'o-
wego elity w Małej Wsi pod Grójcem, 
którego tajemnica była pilnie strzeżona 
przed tymi, którzy należą do kategorii 
„oni". W związku z tym byłam kilka­
krotnie wzywana do U.B. i zmuszana do 
ponawiania zobowiązania milczenia. 

Te inne, znane mi „panie" przeważnie 
miały to samo co ja „pochodzenie kla­
sowe" i często tak samo zaplamioną 
przeszłość polityczną i tak samo nale­
żały do „bywszych ludzi", jak to się dziś 
w Polsce mówi. Osoby z tymi kwalifi­
kacjami nie mogły dostać normalnego 
zajęcia, odpowiadającego ich wykształ­
ceniu. I „dossier" z UB wędrowało za 
nimi jak cień z jednego miejsca pracy 
na drugie : wszędzie powodowało na­
tychmiastowe wydalenie, bez odszkodo­
wania. 

Jako „szef sali maszyn" w domu Bą­
bińskiego czułam się jak w kryjówce. 
Tu ręka UB nie mogła mnie łatwo do­
sięgnąć, choć prób w tym kierunku nie 
brakło. Podobnie rezonowały inne „pa­
nie". 

Ale to względne bezpieczeństwo kosz­
towało mnie drogo. Przez szereg lat by­
łam zmuszona żyć w kompletnej izola­
cji od mego własnego środowiska. Nie 
miałam prawa mieć żadnych własnych 
znajomych, przyjaciół. O ile chciałam 
zadawać się z kimś, kto należał do kla­
sy „oni" — to musiałam o tym meldo­
wać Bąbińskiemu, a on z kolei zawia­
damiał o tym UB (ochronę rządu). W 
rezultacie kandydat na mojego znajo­
mego, czy znajomą, był wzywany do 
UB i zmuszany do wypełniania t. zw. 
ankiety personalnej i do kilkogodzinne-
go przesłuchania albo, co gorzej, na cze­
kanie całymi dniami w poczekalni UB 
na takie przesłuchanie. 

Poza tym nigdy nie miałam wolnego 
czasu. Praca dla mnie trwała od rana 

do późnego wieczora. Nigdy nie mogłam 
wyjść, choćby na spacer, sama i robić 
co mi się podoba. Dopiero w 1956 r., 
kiedy powiało październikiem, zaczęłam 
się stawiać Bąbińskiemu. Nie miałam 
wolnych niedziel, bo na cały week-end 
jeździłam z Bąbińskim i jego dziećmi do 
Małej Wsi. Nie miałam urlopu, choć co 
prawda jeździłam dużo do Zakopanego 
i do różnych eleganckich kurortów w 
krajach satelickich, nawet na Krym — 
ale zawsze z dziećmi; czasami Bąbiń­
ski też się przyłączał. Nie było mowy o 
tym, abym dobrowolnie mogła odejść 
w „minionym okresie". 2 razy po prostu 
uciekłam na wieś do swojej resztówki 
w Poznańskiem i 2 razy Bąbiński przy­
słał po mnie samochód i groził „najgor­
szymi konsekwencjami" o ile natych­
miast nie wrócę. Za drugim razem Bą­
biński przyjechał sam, spakował i do­
słownie wrzucił mnie razen z rzeczami 
do samochodu. 

Dokończenie na str. 2-giej 

OD MIKOŁAJCZYKA 
DO ZAREMBY 

W tragicznych latach pojałtań-
skich wygnańczy rząd socjali­

sty Arciszewskiego nie miał żadnej 
wątpliwości co do tego, jaki jest jego 
obowiązek. Zwalczany namiętnie 
przez bolszewizm, okrzyczany przez 
rodzimych kapitulantów jako „reak­
cyjny", opuszczony przez przyjaciół 
zachodnich, samotnie podjął twar­
dą walkę o prawa narodu do niepod­
ległego bytu politycznego, przeciw­
stawiał się podbojom sowieckim, 
piętnował zdradę sprzymierzonych, 
wzywał emigrację polityczną do wy­
trwania. Bo tego wymagała polska 
racja stanu. 

Emigracyjni przywódcy ludowców 
zachowali się wówczas inaczej: prze­
szli na drugą stronę barykady. Sta­
nęli w jednym szeregu ze Stalinem, 
Bierutem, Gomułką. Przeciw pol­
skiemu obozowi niepodległościowe­
mu. Mikołajczyk zasiadł w „rządzie" 
warszawskim „jedności narodowej"; 
prof. Kot — jako uczony historyk — 
głosił tezę, że Stalin jest wielkim bu­
downiczym nowej Polski i wzywał 
emigrantów do powrotu, a jako re­
żymowy „ambasador" w Rzymie — 
rozbijał spoistość 2-go Korpusu; 
„Narodowiec" zaś p. Kwiatkowskie­
go tępił „reakcję" emigracyjną i 
wmawiał w przedwojenne wychodź­
stwo robotnicze, że dopiero za cza­
sów Bieruta Polska weszła na drogę 
prawdziwej demokracji... 

Krótko trwała ta grzeszna miłość 
ludowców z komunistami. I zakoń­
czyła się tragicznie. Tragicznie dla 
sprawy polskiej. Tragicznie dla sa­
mych ludowców. Do Polski bieruto-
wej pędzili oni tabunami, a uciekali 
z niej w rozsypce, w pojedynkę — 
pozostawiając za sobą tysiące i ty­
siące ludzi skutych w kajdany .rzu­
conych do lochów więziennych bez­
pieki. Tylko garstka zdołała się ura­
tować. Wśród niej był sam Mikołaj­
czyk, którego w ostatniej chwili wy­
wieziono w bagażniku samochodo­
wym, czy też po prostu w trumnie 
— już dziś dokładnie nie pamiętam. 

Wiele czasu i wysiłku musiał po­
święcić polski obóz niepodległościo­
wy, by odrobić szkody i spustosze­
nia, spowodowane głupotą politycz­
ną, zaślepieniem, brakiem charakte­
ru, naiwną wiarą w możliwość 
współpracy z komunizmem. Ciężko 
musiał pracować, by o Polsce nie za­
pomniano, by Zachód jakimś ukła­
dem międzynarodowym nie zatwier­
dził moskiewskich podbojów. 

Upłynęły lata. Lata zmagań, zawo­
dów, rozczarowań. Lata emigracyj­
nych wzlotów i upadków. I oto na 
horyzoncie pojawiają się blaski na­
dziei. Pryskają jak bańki mydlane 
naiwne wierzenia polityków zachod­
nich, że świat można podzielić na 
dwie części — wolną i zniewoloną, że 
taki podział ułatwi „pokojową koeg­
zystencję" z bolszewickim imperializ­
mem. Po latach stagnacji, wypadki 
zaczynają biec coraz szybciej. Ostat­
nie miesiące wyraźnie wskazują na 
to, że prędzej czy później — raczej 
prędzej niż później — dojdzie do za­
sadniczej rozmowy z Sowietami. 

Na tę „rozmowę" emigracja poli­
tyczna czekała kilkanaście lat. Przy­
gotowywała się do niej. Po smutnych 
doświadczeniach Mikołajczyka była 
pewna, że tym razem komunizmowi 
nie uda się rozsadzić jej szeregów, 
że bieg wypadków jej nie zaskoczy. 
Że w chwili krytycznej będzie zjed­
noczona. Że upomni się o prawa Pol­
ski głosem silnym, stanowczym, jed­
nolitym. 

Niestety, wybucha nowy kryzys po­
lityczny. Na arenę występuje czer­
wony szlachcic i rozpoczyna swój u-
piorny taniec. Wprawdzie zapowia­
da równoczesną walkę z komuniz­
mem, klerykalizmem i „reakcją 
wszelkiej maści", ale w praktyce 
sprowadza się ona do walki z pol­
skim obozem niepodległościowym. 
To on właśnie, jego taniec sprawił, 
że do nowej Egzekutywy Zjedno­
czenia Narodowego nie weszła Pol­
ska Partia Socjalistyczna, że kierow­
nictwo polityczne zostało poważnie 
osłabione. 

Stanisław PACZYŃSKI 
Dokończenie na str. 3-ej 

Sytuacja Ambasady R. P. 
przy Stolicy Apostolskiej 

W związku ze zmianą sytuacji Amba­
sady R.P. przy Stolicy Apostolskiej am­
basador Papée, w charakterze Kierow­
nika Ambasady, przesłał obecnemu 
Dziekanowi, Ambasadorowi Austrii, ba­
ronowi Kripp, notę treści następują­
cej: 

„Panie Ambasadorze i drogi Kolego, 
Powiadomiłem już Pana osobiście o 

zmianach, jakie z woli Stolicy Apostol­
skiej zaszły w mojej pozycji i moim 
starszeństwie wewnątrz Korpusu Dyplo­
matycznego. Jestem obecnie Kierow­
nikiem spraw Ambasady R.P. przy Sto­
licy Apostolskiej. Ta Ambasada, jak to 
zostało ogłoszone w „Osservatore Roma­
no", pozostaje nadal taką, jaką była 
dotąd; pozostaję więc w Korpusie Dy­
plomatycznym, ustępując Panu defini­
tywnie miejsce Dziekana. 

Będę Panu wdzięczny jeżeli Pan ze­
chce powiadomić o powyższym kolegów, 
z którymi się żegnam, pozostając w ich 
gronie mimo zmiany miejsca. 

Proszę Pana, Panie Dziekanie, o przy­
jęcie wyrazów szczerej wdzięczności : za­
chowam wśród najlepszych wspomnień 
długie lata stałej współpracy z Waszą 
Ekscelencją. 

Łączę wyrazy 
K. Papée, 

Ambasador R.P., ' 
Kierownik spraw Ambasady R.P. 

przy SA." 
• • • 

W odpowiedzi na tę notę, określają­
cą nowe stanowisko Ambasady, amba­
sador Kripp odpowiedział notą osobi­
stą, utrzymaną w bardzo serdecznych 
wyrazach, w której zawiadamia o przy­
jęciu noty ambasadora Papée do za­
twierdzającej wiadomości i o przekaza­
niu jej treści w cyrkularzu do Szefów 
Misji Korpusu Dyplomatycznego, które­
go zostaje Dziekanem. W swoim i 
swoich kolegów imieniu zapewnia amba­
sadora Papée o wdzięczności za tylolet-
nią współpracę i prosi o nią na przy­
szłość. 



W. J. G. PRZEGLĄD POLITYCZNY 

Z Ą B  C Z A S U  
NA rzeczową ocenę wizyty premiera 

Macmillana w Z.S.S.R. jest oczy­
wiście za wcześnie. Przebieg prowadzo­
nych przez niego w niemałym trudzie 
wielogodzinnych rozmów dyplomatycz­
nych jest nam całkowicie nieznany. Kro­
niki notują wprawdzie skwapliwie, że 
gość angielski, który obnosił po Mo­
skwie czapę białą, przywdział czarne na­
krycie głowy udając się do stolicy ujarz­
mionej Ukrainy. Zanotowano także, że 
samolot postawiony do dyspozycji Mac­
millana był bardzo banalnie pasażer­
ski, a dotkniętego nagłym bólem zę­
bów Chruszczowa zastąpić musieli w 
roli gospodarza pośledniejsi przedstawi­
ciele Kremla. Brytyjski mąż stanu prze­
mawiał do tych rzekomych Ukraińców 
tak, jakby w dalszym ciągu prowadził 
swój dialog z moskiewskim premierem. 
Wszelka pochopna interpretacja tych 
może pikantnych szczegółów byłaby je­
szcze w tej chwili trudna. Działo się to 
wszystko na tle wiele mówiącej i waż­
kiej wymiany zdań pomiędzy szefem 
rządu Z.S.S.R. i prezydentem St. Zjed­
noczonych, w której Macmillan pozosta­
wiony był na uboczu. Wywołał ją Chru-
szczow nieoczekiwanym publicznym 
przemówieniem „przedwyborczym", pre­
cyzując w nim swoje poglądy na naj­
ważniejsze zagadnienia bieżącej polityki 
zagranicznej Sowietów. 

Z właściwą sobie swadą odrzucił on 
zachodni projekt konferencji przygoto­
wawczej czterech ministrów spraw za­
granicznych. Jego zdaniem konferencja 
taka mogłaby trwać niezmiernie długo, 
poświęcając swój czas badaniu tekstów 
dyplomatycznych, a mimo to pozostać 
bezpłodną wobec braku uprawnień do 
powzięcia wiążących decyzji. Odsunię­
cie od udziału w niej Polski i Czecho­
słowacji, „pierwszych ofiar agresji hit­
lerowskiej", Chruszczow poczytuje za 
anomalię. Ustalając program konferen­
cji należy z niego z góry wykluczyć spra­
wę zjednoczenia Niemiec, bo „jest to 
sprawa Niemców samych". Wskazanym 
natomiast byłoby spotkanie szefów rzą­
dów, którzy posiadając pełne prawa i 
w pełni odpowiedzialni za zapewnienie 
pokoju na świecie mogliby „w sposób 
trzeźwy rozpatrzyć i rozwiązać najważ­
niejsze problemy". Powinni by przede 
wszystkim porozumieć się co do jak naj­
szybszego zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami. „Na konferencji sze­
fów rządów należałoby także rozpatrzyć 
takie sprawy, jak bezpieczeństwo Euro­
py. wycofanie wojsk z cudzych teryto­
riów, odsunięcie od siebie sił zbrojnych 
obu ugrupowań militarnych, sprawy 
rozbrojenia, redukcji sił zbrojnych, za­
kazu broni atomowej i wodorowej, za­
przestania doświadczeń z tą bronią i in­
ne kwestie". 

Wspaniałomyślnie Zw. Sowiecki go­
tów jest jednocześnie opracować wspól­
nie ze St. Zjednoczonymi, Anglią i Fran­
cją statut wolnego miasta Berlina za­
chodniego i być jednym z gwarantów 
tego statutu. „Złączeni w organizacji 
paktu warszawskiego, będziemy bronić 
niepodległości i suwerenności państw 
biorących w nim udział. Wszelkie po­
gwałcenie granic Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej będzie przez nas uwa­
żane za pogwałcenie jej suwerenności i 
początek wojny. Ostrzegamy więc zapa­
leńców Zachodu, którzy skierowują a-
gresywne twierdzenia pod adresem N. 
R.D., że na terytorium tej republiki sto­
ją wojska sowieckie i wojska N.R.D. 
i nikt nie śmie pogwałcić granice N.R.D. 
na lądzie, w powietrzu i na morzu". 

Doceniając w pełni wizytę brytyjskich 
mężów stanu rząd sowiecki gotów jest 
zawrzeć nie tylko umowę w sprawie 
rozwoju handlu i kontaktów kultural­
nych, lecz również podpisać pakt przy­
jaźni i nieagresji „w celu nawiązania i 
rozwijania rzeczywiście przyjaznych 
stosunków między obu państwami" — 
na lat dwadzieścia, a nawet pięćdzie­
siąt. 

Zaraz, nazajutrz po tej mowie, dnia 
25 lutego, odpowiedział na nią dobit­
nie prezydent Eisenhower. Stanowisko 
Z.S.S.R. w sprawie Berlina określił on 
jako tak nielogiczne, że przekreśla nie­
mal całkowicie szanse sprawiedliwego 
pokoju. Podkreślił natomiast z naci­
skiem, że St. Zjednoczone nie cofną się 
nawet na cal ze swego stanowiska obro­
ny praw i odpowiedzialności sojuszni­
ków zachodnich w zakresie sprawy Ber­
lina. Byłoby wielkim błędem zgadzać 
się na konferencję szefów rządów bez 
należytego jej przygotowania. Pakty o 
nieagresji z Z.S.S.R. nie wydają się pre­
zydentowi specjalnie potrzebne, bo 
wszystkie państwa należące do Narodów 
Zjednoczonych powzięły już tego rodza­
ju pokojowe zobowiązania. 

Poglądy wyrażone przez prezydenta 
Eisenhowera są całkowicie słuszne, nie 
jest natomiast pewnym, że Chruszczo-
wowi chodziło głównie o rzeczowe uję­
cie poszczególnych zagadnień. 

Władcy Kremla są coraz bardziej 
świadomi tych niepowetowanych strat, 
jakie przyniosły czternaście lat powo­
jennych w ich politycznym stanie po­
siadania. Przy zakończeniu wojny w 
1945 roku mogli oni zapisać na swoje 
dobro stosunki z mocarstwami Zacho­
du nie tylko pozbawione antagonizmu, 
ale wciąż jeszcze obfitujące w ustęp­
stwa i usługi. Nie kwestionowano ani 
ich nowych zdobyczy, ani wyłączności 
w „sferze wpływów". Pod wpływem 
świeżych jeszcze wspomnień o zbrod­
niach hitlerowskich narody, którym na­
rzucony został komunizm, gotowe były 
szukać kompromisu z nowym reżymem. 
Dziś ten stan rzeczy uległ w obu dzie­
dzinach radykalnej zmianie. Runął sy­
stem pokoju oparty o podział świata na 
sfery wpływów. Wokoło Z.S.S.R. wy­

tworzony został pierścień baz wojsko­
wych — jako nieodzowny rekwizyt licz­
nych paktów obronnych wolnego świa­
ta. Narady sojusznicze zastąpione zo­
stały w stosunku do Sowietów przez 
twarde negocjacje z pozycji siły, coraz 
mniej łagodzone przez przychylne u-
śmiechy. Jednocześnie zbrodnie i non­
sensy komunistycznych reżymów napot­
kały wciąż rosnący sprzeciw i opór po-
niewolonych narodów. Ostatnimi czasy 
buntem wrą już nawet potulni Czesi. 
W zakresie spraw niemieckich Związek 
Sowiecki przegrywa zdecydowanie rywa­
lizację z Zachodem. 

Ten właśnie stan rzeczy Chruszczow 
chciałby odrobić przynajmniej pozora­
mi. 

Dlatego potrzebne mu jest tak bardzo 
spotkanie „na szczycie", aby widz mógł 
mniemać, że znowu rządzi światem na­
rada sojuszników z czasu wojny, że pa­
nuje odprężenie, a miejsce jednostron­
nie potarganego przez Sowiety cztery 
lata temu paktu przyjaźni i wzajemnej 
pomocy z W. Brytanią, zajął pakt nowy, 
nieco bledszy w wyrazie. Protegowanie 
Polski i Czechosłowacji do udziału w 
konferencjach ma świadczyć o monoli­
tycznej zwartości bloku komunistyczne­
go. Namiętna „obrona" N.R.D. ma stać 
się wyrazem zażyłych powiązań z „de­
mokratycznymi" Niemcami. 

Wszystko co premier sowiecki propo­
nuje jest pośrednim, ale bezspornym 
dowodem, że w trzech kapitalnych dzie­
dzinach czas nadwerężył szczególniej 
dla nas niepomyślny stan rzeczy. 

W. J. G. 

WIEŚCI Z DOMU NIEWOLI 
Dokończenie ze str. 1-ej 

c) ok. 4.800 osób zarabiających mie­
sięcznie powyżej 20.000 zł. 

Czyli ponad 9.000 osób zamieszkałych 
w stolicy Polski zarabiało — przy mie­
sięcznej przeciętnej 1.000 zł. — ponad 
20.000 zł. miesięcznie. 

źródło, z którego dane te uzyskano, 
stwierdza, że przy poszukiwaniach „za­
robkowych" nie schodzono poniżej 
20.000 zł. podobnie dlatego, że ponad 
10.000 zł. miesięcznie zarabia stosunko­
wo dość dużo urzędników kumulujących 

wanych intelektualistów, a także spora sto podróżujący, głównie do krajów 
garść wysokich dygnitarzy partyjnych. I „demokracji ludowej", ma legalny za-
Są to więc — formalnie — zarobki le­
galne, którymi, aż do chwili wykrycia 
jakiejś afery, nie należy zajmować się. 

Co prawda, zidentyfikowane ponad 
9.000 zarabiających powyżej 20.000 zł., 
również — w ogromnej większości — 
posiada zarobki legalne, ale... są one 
dość mizerne w porównaniu z zarob­
kami kamuflowanymi. 

Oto konkretne przykłady: 
Jeden z urzędników ministerstwa 

2 a nieraz i 3 posady, wielu ekspono- Handlu Zagranicznego, szczególnie czę-

Nowe odkrycia bogactw naturalnych w Polsce 
N: IEKTORE pisma w Polsce podały 

ostatnio szereg ciekawych wiado­
mości na temat odkryć geologicznych. 
„Głos Robotniczy" (nr 304), wydawany 
w Łodzi, szacuje, że od 1950 r. odkryto 
w Polsce około miliarda ton nowych 
złóż żelaza, cynku, ołowiu i miedzi oraz 
poważne złoża siarki, doskonale zapo­
wiadające się złoża węgla brunatnego, 
koksującego, soli itd. 

„Duże nadzieje — pisze „Głos Robot­
niczy" — wiążemy w Polsce z odkry­
ciem siarki. Nie natrafiliśmy na nią 
przypadkowo. Jeszcze w okresie przed­
wojennym prof. Bohdanowicz, a za nim 
prof. Czarnocki wysunęli rewelacyjną 
genezę złóż siarki w Polsce. Hipoteza 
ta okazała się całkowicie trafna... Wy­
kryto złoża, które od razu postawiły 
Polskę na drugim miejscu w świecie 
pod względem zasobów siarki. Choć wa­
runki eksploatacyjne są trudne, kopal­
nie nasze dadzą w 1965 roku 400 ty­
sięcy ton siarki, co nie tylko pokryje 

potrzeby krajowe, ale wystarczy na 
dość znaczny eksport. Wydobycie siarki 
wzrośnie w 1975 r. do 700 tysięcy ton". 

Jeżeli chodzi o miedź, to odkryte za­
soby są wyjątkowo bogate. Podczas gdy 
uważane dotychczas za największe w 
Europie złoża mannsfeldzkie (w Niem­
czech Wschodnich) zajmują powierz­
chnię 114 kilometrów kwadratowych 
złoża dolnośląskie liczą 200 kilometrów 
kwadratowych powierzchni. „Każdy 
metr kwadratowy w Mannsfeldzie — 
stwierdza cytowane pismo — daje 16 
kilogramów miedzi, a każdy metr kwa­
dratowy złóż dolnośląskich — 160". 
Ważnym również wydarzeniem w ostat­
nim okresie było odkrycie pod Luba­
czowem gazu ziemnego. „Nie wiadomo 
jeszcze, ile tego gazu jest, ale już teraz 
są podstawy do przypuszczenia, że cho­
dzi o gaz, który wydobywać się będzie 
w kilku miliardach metrów sześcien­
nych". (FEP) 

O D  M V "  o  „ „ O  I N  I I  DD 

Dokończenie ze str. 1-ej 
Myślę, że jego postępowanie wynika­

ło z tego, że „wiedziałam za dużo" i że 
mogłabym zrobić użytek z tych wiado­
mości, gdybym się ostatecznie wymknę­
ła spod jego i UB kontroli. Miał rację 
zresztą. Właśnie to robię. 

Skończyć pracę mogłam dopiero w r. 
1956, gdy październik jeszcze kulmi­
nował, zaś gwiazda Bąbińskiego zaczęła 
przygasać. W domu Bąbińskiego pod­
legała mi kucharka, dwie pokojówki, bo­
na do dziecka i guwernantka Angielka 
(nie mieszkała z nami) oraz szofer. W 
ciągu szeregu lat Bąbiński ani razu nie 
powiedział jednego słowa do którejkol­
wiek z tych osób (za wyjątkiem szofe­
ra). Zwracał się ze wszystkim tylko do 
llllipilllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllli 

Oświadczenie 
Od Zarządu Głównego Polskiego 

Stronnictwa Pracy na Wychodź­
stwie otrzymaliśmy z prośbą o o-
głoszenie następujące oświadczenie: 

Zarząd Główny Polskiego Stronnictwa 
Pracy na Wychodźstwie składa następu­
jące oświadczenie: 

Stronnictwo Pracy we Francji oświad­
cza, że wobec nie załatwienia do tej po­
ry sprawy kontaktów członka Prezy­
dium S. P. z grupą reżymowego PAX-u 
w Kraju i nie solidaryzując się ze sta­
nowiskiem zajętym w tej sprawie przez 
naczelne władze S.P., jest zmuszone 
zerwać łączność organizacyjną z naczel­
nymi władzami Stronnictwa, na które­
go czele stoją pp.: Karol Popiel i dr 
Izydor Modelski. 

Stronnictwo Pracy we Francji przyj­
muje odtąd nazwę: Polskie Stronnictwo 
Pracy na Wychodźstwie. 

Za Zarząd Główny 
Polskiego Stronnictwa Pracy 

na Wychodźstwie: 
Władysław Marcinkowski, prezes, 

Jan Chałupczak, wiceprezes, 
Ryszard Matuszewski, sekretarz 

Paryż, luty 1959 r. 

D D  
mnie. On — syn kościelnego z Łodzi — 
nie zauważał istnienia służby. To byli 
„oni". 

Szofer był wyjątkiem. Szoferzy to ary­
stokracja wśród służby domowej. Nie 
tylko dlatego, że wielu z nich należy do 
ubowskiej „ochrony rządu" lub do ka­
pusiów UB, ale głównie dlatego, że szo­
fer zwykle też „za wiele wiedział" o mi­
nistrze. Znał adresy, które minister od­
wiedzał, osoby, które spotykał, słyszał 
0 czym minister rozmawiał w samocho­
dzie — mógł więc znać różne słabostki 
1 grzeszki ministra, których purytańska 
i ponura moralność komunistyczna nie 
wybacza. Z szoferem minister rozma­
wiał oczywiście w sposób wybitnie pro­
tekcjonalny, mimo że szofer reagował 
na ten górny ton naturalną efronterią 
i pewnością siebie graniczącą z bezczel­
nością, zwłaszcza jeśli był rzeczywiście 
z UB. 

Służba w domu ministra nie miała ani 
określonych godzin pracy ani wyznaczo­
nego wolnego czasu. W praktyce praco­
wała od rana do wieczora i chwila od­
poczynku była odczuwana jak dar z nie­
ba. Ani Bąbiński, ani inne osoby z eli­
ty nigdy i za nic nie dziękowali służbie : 
wszystko co robiła było jej obowiąz­
kiem. Nie dziękowali również masaży­
ście, fryzjerowi czy krawcowi. Regułą 
jest nie odzywać się do tych, co są 
„oni". Wszystko to przypominało mi po­
wieści liberalnych autorów o czasach 
pańszczyźnianych w Rosji; jest uderza­
jące podobieństwo między stosunkami 
pańszczyźnianymi i współczesnym nie­
wolnictwem w służbie komunistycznej 
elity. „Oni" — wszyscy pracobiorcy — 
są traktowani tak samo nie tylko w do­
mu prywatnym elity, ale także w fa­
bryce, biurze czy gdziekolwiek. Wyją­
tek robi elita czasem dla niektórych 
artystów czy intelektualistów. 

Komunistyczny Herrenvolk w Polsce 
„ludowej" nie ma najmniejszych wzglę­
dów dla uczuć osobistych służby i pod­
władnych. Jeśli nie są potrzebni dłu­
żej — to oddala się ich z miejsca: czy 

z odszkodowaniem czy bez — zależy od 
łaski. Z buntującymi się rozmawia UB. 

Zanim zaczęłam pracować u Bąbiń­
skiego, jego dziećmi zajmowała się niań­
ka Nela. Jak to się często zdarza, Nela 
przywiązała się i pokochała dzieci, pła­
kała, kiedy musiała odejść. Bąbiński 
wydał mi surowy zakaz nie wpuszcza­
nia jej do domu, gdyby chciała dzieci 
odwiedzić. Nie dopuszczono jej nigdy 
do dzieci. Widziałam często Nelę przy 
sztachetach od strony ulicy, popłaku­
jącą i przyglądającą się z daleka ba­
wiącym się w ogrodzie dzieciom. Nie 
mogłam jej nic pomóc. 

W dodatku stwierdzić należy, że za­
równo wśród „ferajny" ministra czy in­
nego dygnitarza, jak wśród urzędników 
i służby domowej w dzisiejszej Polsce 
znajduje się często wiele osób, których 
poziom kulturalny, moralny i wykształ­
cenie przerasta o wiele poziom ministra 
czy innego komunistycznego dygnita­
rza. Traktowanie podwładnych przez 
elitę budzi w nich tylko jedno uczucie: 
nienawiść. 

Jeśli kiedykolwiek dojdzie do tego, że 
w Warszawie będą wieszać członków 
komunistycznej elity na ulicy głową na 
dół, jak to było w Budapeszcie, to wiem, 
kto to będzie robił. To będą na pewno 
„oni". 

Irena świat-Ihnatowicz 

robek miesięczny, ze wszystkimi dodat­
kami: niecałe 1.800 zl. Diety w czasie 
podróży — raczej skromne. Zarobki „bo­
czne", w drugiej połowie ub. roku — 
ok. 25.000 zł. miesięcznie. 

Wyższy urzędnik Centralnej Składni­
cy Zaopatrzenia Poczty i Telekomuni­
kacji (według aktualnej nomenklatury: 
Łączności), legalny zarobek miesięczny 
z dodatkami (w tym mieszkanie służ­
bowe) — 2.100 zł. Zarobki „boczne" — 
ponad 20.000 zł. miesięcznie, z tendencją 
do dalszego wzrostu. 

Naczelnik jednego z centralnych za­
rządów w ministerstwie, legalny zaro­
bek miesięczny z dodatkami — 2.250 zl. 
Zarobki „boczne", począwszy od lutego 
ub. roku — ok. 40.000 zł. miesięcznie. 
Przedtem — od 17 do 22.000 zł. mie­
sięcznie. 

Dyrektor dużej spółdzielni pracy, eks­
ploatowanej przez Ligę Kobiet, legal­
ny zarobek miesięczny z dodatkami i 
„bonusami" — ok. 3.600 zł. Transakcje 
„okazyjne", możliwe do realizacji tylko 
dzięki oficjalnemu stanowisku, od 50 
do 60.000 zł. miesięcznie. 

Inny wicedyrektor spółdzielni pracy, 
będącej w „arendzie" MON'u legalny 
zarobek miesięczny — 3.150 zł. Zarobki 
„boczne" od początku ub. roku co mie­
siąc większe. Ostatnio (czerwiec) doszły 
do 43.000 zl. 

Adwokat,-członek jednej z warszaw­
skich spółdzielni prawnych, zadeklaro­
wany zarobek miesięczny — 1.600 do 
2.300 zł. Operacje „boczne", t. zw. „in­
terwencyjne" — 12 do 17.000 zł. mie­
sięcznie. 

źródła, z którego niniejsze wiadomo­
ści pochodzą, wskazują, iż wśród osób 
zarabiających w Warszawie ponad 
20.000 zł. miesięcznie, jest dużo „inicja­
tywy prywatnej", ale bynajmniej nie 
tak bardzo więcej, niż... urzędników, 
pracowników spółdzielni itp., uzupełnia­
jących swe skromne na ogół zarobki le­
galne imponującymi zarobkami „bocz­
nymi". 

Wśród zarabiających ponad 100.000 zł. 
miesięcznie ma być niespełna 1 procent 
kobiet, ale już między tymi, co osią­
gają ponad 50.000 zł. miesięcznie, jest 
prawie 4 proc. kobiet, a aż 11 proc. ko­
biet jest wśród zarabiających więcej niż 
20.000 zł. miesięcznie. Podany udział ko­
biet, jak mnie uświadomiono, nie odda­
je prawdziwego stanu rzeczy. W więk­
szości wypadków kobiety nie prowadzą 
tych „złotodajnych interesów", lecz są 
jedynie „waletami", wysuwanymi przez 
mężczyzn w celach kamuflażowych. 

Cyfra ponad 9.000 osób, zarabiających 
dzisiaj więcej niż 20.000 zł. miesięcznie, 
czyli sumy zawrotne na tle tragicznej 
nędzy mas społeczeństwa polskiego — 
obejmuje tylko tych, którzy zamieszku­
ją obręb t.zw. Wielkiej Warszawy. Wiel­
ki procent współczesnych „magnatów" 
polskich co prawda zarobkuje w War­
szawie, ale mieszka, głównie żeby „nie 
kłuć w oczy", z dala od stolicy, w roz­
maitych miejscowościach podwarszaw­
skich. 

Oczywiście inne miasta Polski „lu­
dowej" też mają swoją „magnaterię". 
Dotyczy to przede wszystkim: Szczeci­
na, Katowic, Wrocławia i Krakowa. 

Jan bez Ziemi 

Powojenne deportacje na Sybir 

/W\ vwwwwwvwwwv% 

Wydarzenia tygodnia 
-4- Premier brytyjski Macmillan po­

wrócił do Londynu po 10-dniowym po­
bycie w Rosji sowieckiej, podczas któ­
rego odwiedził on obok Moskwy rów­
nież Kijów i Leningrad. W dniu jego 
wyjazdu, 3 marca, ogłoszony został 
wspólny komunikat brytyjsko-sowiecki, 
ustalający wyniki prowadzonych roz­
mów, które, jak wiadomo, obfitowały w 
momenty, stawiające brytyjskiego męża 
stanu w.dość kłopotliwej sytuacji wo­
bec wykazanego przez Chruszczowa wy­
raźnego lekceważenia. 

Komunikat końcowy stwierdza, że w 
kwestii niemieckiej i w sprawie Berlina 
nie osiągnięto żadnego porozumienia, co 
niewątpliwie było głównym celem roz­
mów, wobec czego wizytę określić na­
leży jako bezowocną. Premier Macmil­
lan wyraźnie oświadczył, że o urzędo­
wym uznaniu rządu wschodnio-niemie-
ckiego nie może być mowy, zaś inne 
poruszone sprawy mogą być posunięte 
naprzód na drodze ewentualnych przy­
szłych konferencji. O zawarciu paktu 
przyjaźni i nieagresji pomiędzy Wielką 
Brytanią a Sowietami — co propono­
wał ostentacyjnie Chruszczow — ani w 
komunikacie, ani w oświadczeniach pre­
miera Macmillana wobec prasy nie ma 
ani słowa. 

W ostatecznym wyniku, jedynym re­
zultatem wizyty Macmillana i towarzy­
szącego mu ministra spraw zagranicz­
nych Selvyna Lloyda w Sowietach było 
stwierdzenie, że wszelkie próby skło­
nienia Kremla do zawarcia porozumie­
nia, opartego na ustępstwach obustron­

nych, a nie jedynie czynionych przez 
Zachód — są bezskuteczne. 

W czasie pobytu Macmillana w 
Rosji doręczona została ambasadorom 
zachodnim nota rządu sowieckiego, sta­
nowiąca odpowiedź na propozycję zwo­
łania konferencji ministrów spraw za­
granicznych. Sowiety upierają się przy 
konferencji „na szczycie", lecz uwzględ­
niają możliwość odbycia wstępnej kon­
ferencji ministrów, o ograniczonej jed­
nak kompetencji. 

Zachodnio - niemiecki kanclerz 
Adenauer przybył w dniu 3 marca do 
Paryża, gdzie odbył rozmowy z gene­
rałem de Gaulle i premierem Debré, 
podczas gdy zachodnio-niemiecki mini­
ster spraw zagranicznych von Brenta-
no konferował z ministrem Couve de 
Murville. Tematem rozmów były zarów­
no problemy francusko-niemieckie jak 
i międzynarodowe; w obu wypadkach 
osiągnięto daleko idącą zgodność poglą­
dów. 

W Paryżu odbyła się sesja Rady 
Wykonawczej Wspólnoty Francuskiej, 
która pozwoliła sprecyzować, jakie ma­
ją być kompetencje rządu ogólno-fran-
cuskiego i kompetencje rządów poszcze­
gólnych członów Wspólnoty oraz usta­
lić wspólną linię polityczną. 

W ciągu ostatniego tygodnia, 
Amerykanie dokonali szeregu udanych 
eksperymentów z transkontynentalny-
mi pociskami kierowanymi oraz wysłali 
kilka sztucznych satelitów, z których je­
den, Pionier IV, stanie się niezawod­
nie — po wyminięciu księżyca, satelitą 
słońca. 

Z listów względnie opowiadań repa­
triantów, którzy wydostali się na 

Zachód, wynika niezbicie, że bolszewi­
cy wywieźli dużo ludzi na Sybir już po 
wojnie i że za udział w Armii Krajowej 
(która pomagała bić Niemców) czerwo­
ni okupanci wymierzali po 10 do 15 lat 
więzienia. 

Oto list Polki z Wileńszczyzny : 
„Jako łączniczka A.K., aresztowana w 

1944 r. w lipcu, przeszłam przez punkt 
NKWD 10 kilometrów od Kowna, gdzie 
odbywały się straszne śledztwa i znęca­
nia się... Skazana zostałam przez Try­
bunał Wojenny na 8 lat ciężkich robót 
w łagrach Workuty, gdzie przybyłam z 
ogromnym transportem 1.500 mężczyzn. 
Kilku mężczyzn zmarło w drodze i wieź­
liśmy trupy przez 19 dni aż na Wor-
kutę". 

Inna Polka podaje: 
„W czerwcu 1958 r. wróciłam z mat­

ką i małym braciszkiem do Polski ze 
Zw. Radzieckiego po 12-letnim pobycie 
we wschodniej Syberii. Byliśmy wywie­
zieni z Litwy. Straciłam ojca i 2 braci, 
którzy od ciężkich robót przy wyrębie 
tajgi i surowego klimatu zmarli". 

List Polki z Małopolski Wschodniej : 
„W 1945 r. pracowałam w fabryce; 

przyszli sobaki — i choć nie było za 
co — zabrali mnie. Zabrali także ojca 
i matkę. Sąd wojenny dał nam po 10 
lat katorgi. Rodzice nie przetrzymali i 

zmarli... A mnie na zawsze i do śmier­
ci zesłali na daleką północ. Przewieźli 
nas na Kołymę i tu żyłam do 1956 r.". 

Skoro tak karano kobiety, to na męż­
czyzn spadały naturalnie jeszcze cięż­
sze wyroki. Skazywano ich na 15 lat al­
bo na dożywotnią zsyłkę i zabierano ca­
łe rodziny. Z tych, których deporto­
wano w r. 1944 lub 1945, wielu odsie­
działo po 12 lub 13 lat. Byliby może sie­
dzieli do dzisiejszego dnia, ale gdy Ade­
nauer pojechał do Moskwy i wydobył 
swoich rodaków, ci przywieźli mnóstwo 
adresów i roznieśli po całej Europie 
wieść, że w głębi Sowietów są jeszcze 
masy Polaków. Wtedy już nawet reżym 
warszawski nie mógł kłamać, że do­
brotliwy batiuszka Stalin wszystkich Po­
laków zwolnił. Jeszcze przed zgonem 
Bieruta rozpoczęła się akcja repatria­
cyjna. 

Tak więc Polacy wracają najpóźniej. 
Po żołnierzach armii Hitlera, którzy 
nieraz dopuszczali się zbrodni, i po żoł­
nierzach włoskich i rumuńskich, któ­
rzy też z Rosją walczyli, żołnierze od­
działów Armii Krajowej, których ope­
racje niekiedy torowały drogę bolsze­
wikom, musieli siedzieć najdłużej, a 
niektórzy jeszcze nie zostali zwolnieni. 
Tak wyglądała „przyjaźń" Rosji Stalina 
i Chruszczowa! Tak wygląda „troska" 
reżymowców warszawskich o Polaków. 

(LWIL) 

FEDERACJA POLSKICH OBROŃCÓW OJCZYZNY WE FRANCJI 
niniejszym uprzejmie zawiadamia 

wszystkie związki sfederowane i wszystkich rodaków we Francji, że 
urządzany tradycyjnie przez Federację P.O.O. 

główny obchód rocznicy uchwalenia 

KONSTYTUCJI 3-go MAJA 
odbędzie się w tym roku w niedzielę 3-go maja 
w sali Cercle Militaire des Armées w Paryżu. 

Federacja P.O.O. zwraca się do wszystkich ogniw kombatanckich w całej 
Francji z gorącym apelem o zorganizowanie w tym dniu zbiorowych wyjazdów 
na obchód w Paryżu oraz o wydelegowanie możliwie największej liczby pocztów 
sztandarowych. 

Dzień 3-ci maja 1959 r. winien stać się potężną manifestacją siły i solidar­
ności polskich kombatantów we Francji, ich niezachwianej wiary w ostateczne 
zwycięstwo sprawy, o którą walczą. 

Program obchodu zostanie podany później, z takim jednak wyliczeniem, 
by związki kombatanckie były zawczasu poinformowane o wszystkich szcze­
gółach. 

ZARZĄD FEDERACJI P.O.O. WE FRANCJI 



Dr MARTA KASTERSKA 

Druga muza Zygmunta Krasińskiego 
Jeszcze kielich mojej doli 

Wiele kropel ma; 
Muszę cierpieć, pić powoli, 

Wypić aż do dna. 
(napis na grobie Delfiny Poto­

ckiej w Montmorency). 

ROŻNIE różni osądzili tę bezsprzecz­
nie niezwykłą pod każdym wzglę­

dem kobietę. Dla jednych jest ofiarą 
nieszczęsnego małżeństwa, dla drugich 
— piękną kokietką, o silnych namięt­
nościach, niezbyt krępująca się moral­
nymi zasadami. Gdzie jest prawda? 

Prawda, jak zwykle, znajduje się po­
środku. 

Wszystkie córki państwa Komarów 
słynęły, jak o tym świadczą współcześni, 
z wielkiej urody i wykwintnego obej­
ścia. Dwie z nich, które wyszły za mąż 
za granicą : Ludmiła za księcia de Beau-
veau, Natalia za księcia Spada w Rzy­
mie, były przykładnymi żonami. Praw­
dopodobnie byłaby nią i Delfina w nor­
malnych warunkach. Lecz przypadł jej 
inny los. 

W pannie Delfinie Komar zakochał 
się „na zabój", jak wówczas mawiano, 

W ostatnich czasach stało się dość 
modne pomniejszanie przez nas sa­

mych wielkich postaci historycznych —-
właśnie polskich. Niezrozumiały sno­
bizm nakazuje niektórym pisarzom od-
brązowywanie nawet takich postaci, co 
do których dawno już wypowiedzieli się 
historycy, często nawet nie tylko pol­
scy. W wielu wypadkach można mieć 
poważne zastrzeżenia co do celowości 
tego rodzaju akcji, zwłaszcza gdy chodzi 
o pomniejszanie postaci historycznych u-
znanych za bohaterów nie tylko przez 
samych Polaków. 

Takie właśnie myśli snuły mi się w 
głowie, gdy czytałem niedawno w lon­
dyńskich „Wiadomościach" szkic lite-
racko-historyczny p. Karola Zbyszew-
skiego p.t. Bohater znający tylko klę­
ski. 

Szkic ten musiał wzbudzić, jak są­
dzę, tym większe zainteresowanie u czy­
telników, że przecież mało jest elemen­
tów bardziej efektownych w twórczości 
pisarskiej, niż temperament autora prze­
ścigający niekiedy nawet umiar i rozwa­
gę. Osobiście nie jestem ani literatem 

Listy do Redakcji 
ECHO WYMIANY LISTÓW 

OTWARTYCH 
Szanowny Panie Redaktorze, 

Dopiero dziś wpadł mi w ręce nr 44 
,,Syreny" z 8.11.58 z odpowiedzią p. Za­
remby na list otwarty p. Paczyńskiego. 
Chciałbym, jako jeden z nieco młod­
szych (?) niż p. Zaremba inteligentów 
polskich (co wiele przeszli w czasie 
ostatniej wojny) — wypowiedzieć kilka 
uwag o naszych politykach z tak zw. 
lewicy. (Sam jestem zasobny tylko w 
dyplom i praktykę zawodową, jestem sy­
nem górnika, ojca licznej rodziny). 

Jak wiemy, lewica społeczno-politycz­
na była i jest niejako naturalnym obja­
wem (wypływem) tarć, wynikających z 
stosunków społeczno-politycznych w no­
woczesnym organizmie społecznym. Nie 
chodzi mi tu tyle o spór doktrynalny, 
czy o pogląd na słuszność programów 
politycznych, lecz raczej o wpływ, jaki 
na losy społeczeństwa (narodu) i pań­
stwa naszego wywarła polska lewica. 
Przez swą niekonsekwencję (z punktu 
widzenia jej własnego programu), za­
ciekłe, namiętne zwalczanie umiarko­
wanych naszych polityków — oddała 
wiele usług naszym wrogom. Wzięła ona 
udział w niepoważnym a szkodliwym 
dla powstającego (stopniowo) państwa 
polskiego, bo rozbijackim „rządzie" lu­
belskim (z którego Witos wcześnie się 
wycofał). A było to w czasie ciężkich 
zmagań walczącego wówczas o swe gra­
nice narodu. I niech mi dzisiaj nikt 
nie mówi, że owym przywódcom chodzi­
ło o co innego, niż o zagarnięcie wła-
dzy bez wyborów! Należy też podkreślić 
jałowość sporu o datę powstania Pań­
stwa Polskiego w 1918 r., które wszak 
jednoczyło się etapami. Dlatego naj­

rozsądniejszym było uznanie za tę datę 
dnia powstania w wyzwalającej się sto­
licy pierwszej suwerennej władzy ów­
czesnego Naczelnika Państwa (przejętej 
zresztą od podległej Niemcom Rady 
Regencyjnej). 

Zestawienie na zebraniu politycznym 
w Paryżu rocznicy Niepodległości Polski 
z wydarzeniami października 1956 
jest przede wszystkim nietaktem ze 
strony zebranych względem uczuć praw­
dziwie patriotycznych. W istocie jest 
niezręcznie chytreńką próbą szukania 
celu czy programu politycznego — przy 
wykorzystaniu odruchu ciemiężonej lud­
ności w Polsce oraz związanego z tym 
wystąpienia Gomułki, potrzebnego, jak 
wiadomo, jego partii dla uspokojenia 
mas i utrzymania się w siodle, oraz 
uzyskania w tym celu koniecznych kon­
cesji w Moskwie. P. Zaremba udaje, że 
tego nie widzi... 

Niestety, zarówno jego wystąpienia 
polityczne, jak i jego odpowiedź na list 
otwarty — są tylko wodą na młyn Cy­
rankiewicza i bolszewików rządzących 
Polską. Czy pp. Zaremba i towarzysze 
myślą serio o zjednoczeniu emigracji 
do walki z wrogiem? 

Proszę przyjąć, Panie Redaktorze, wy­
razy mego uszanowania. Ze względu na 
rodzinę w Kraju, który opuściłem przed 
kilku zaledwie miesiącami, proszę o 
nieujawnianie mego nazwiska. 

A. S. 
St. Gilgen, Austria, 192.1959. 

Mieczysław Potocki z Tulczyna, magnat 
młody i przystojny, lecz natura wulka­
niczna, niezrównoważona, w której wal­
czyły dobre i złe żywioły. Na nieszczę­
ście złe najczęściej przeważały. Mieczy­
sław Potocki nie był ani dobrym mę­
żem, ani dobrym Polakiem, i małżeń­
stwo Delfiny okazało się bardzo żałos­
nym. Pięcioro dzieci urodzonych z te­
go związku umarło w pieluchach. 

Mimo to byłaby może wytrwała, zre­
zygnowana, lecz po kilku latach Poto­
cki zobaczył inną piękność, pannę Emi­
lię świeykowską, i działając impulsyw­
nie, pod wpływem nowej fantazji, po­
starał się o rozwód. Delfina nie chciała 
skandalu rozwodowego, lecz przeszko­
dzić mu nie mogła. Czy przez wstręt do 
komentarzy i rozgłosu, czy też może, 
aby oddalić się od smutnych wspom­
nień i od człowieka, który bądź co bądź 

ani historykiem, lecz tylko skromnym 
pracownikiem pióra, bo dziennikarzem 
i publicystą. I dlatego nie będę wdawał 
się w polemikę z p. Zbyszewskim co do 
ścisłości i prawdy historycznej faktów 
przez niego przytoczonych, a dotyczą­
cych działalności i walki Kazimierza Pu­
łaskiego. Pozostawiam to historykom. 
Być może przedstawią nam oni inaczej 
Pułaskiego, tego „bohatera klęsk", jak 
mówi p. Zbyszewski, i tego niezłomne­
go, choć nieszczęśliwego żołnierza umie­
rającej Rzeczypospolitej, walczącego 
później o wolność Ameryki. 

Szkic historyczny p. Zbyszewskiego 
o Kazimierzu Pułaskim jest napisany 
niewątpliwie z talentem, jak zresztą 
większość jego rzeczy; tym niemniej 
sądzę, że autor nie weźmie mi tego za 
złe, jeżeli powiem szczerze, co mi się 
w nim nie podobało. 

Otóż nie zachwycił mnie (de gusti-
bus...) frywolny sposób potraktowania 
tematu, a zwłaszcza język, jakim jest 
szkic napisany. 

Oto kilka literacko-historycznych ro­
dzynek p. Zbyszewskiego : knocenie w 
palestrze; targać ze sobą synów na ka-
capską elekcję; sfora parszywców; gra­
molić się na mury; duch klasyczny 
dwóch ostatnich światówek (mowa tu 
0 dwóch ostatnich wojnach świato­
wych); Pułaski był jednym z paczki 
pobitych wodzów (jeżeli pobitych wo­
dzów Zbyszewski liczy na „paczki", to 
brzmi to niemal jak — Pułaski był 
jednym z „szajki" pobitych wodzów, a 
to już jest zupełnie nie na miejscu); 
książę sMarkacin (zamiast Marcin Lu­
bomirski, trudno doprawdy się zachwy­
cać tego rodzaju ekwilibrystyką języko­
wą); spojone wódką draństwo kałmuc-
kie rzuciło się ku klasztorowi; walna 
bitwa zwycięska mogła może zatrzymać 
ogólną rozlazkę (co za misterny neolo­
gizm) ; trzeba się giąć przed zasmarka­
nymi, pogardzanymi dawniej groszoro-
bami; wreszcie policja capnęła Puła­
skiego; (Stanisław August) skrzeczał, że 
guz na czole zostanie mu do grobu; 
(Benjamin Franklin — w Paryżu) był 
oblegany przez chmary awanturników, 
karierowiczów i wszelkiej swołoczy 
(czyż jest rzeczą celową upiększać język 
polski tym „pięknym" rusycyzmem?) 
rząd francuski skoczył na okazję pozby­
cia się Pułaskiego (bardzo to musi być 
interesujący widok, kiedy rząd „ska­
cze" na jakąś okazję) ; w Pułaskim skot­
łowała się krew... (kotłowanie się krwi 
nie jest znane ani w medycynie ani w 
znanych mi dotychczas określeniach ma­
jących wyrażać stan psychiczny czło­
wieka); Kongres złożony ze sklepikarzy 
1 łachudrów w surdutach ; pułk. Moylan, 
Irlandczyk, cham, brutal i bydlę... I wie-

był jej pierwszą miłością i jej mężem 
— wyjeżdża z matką za granicę. Na ra­
zie do Rzymu. Tam pozna Krasińskie­
go, ale dopiero wieczór wigilijny w Nea­
polu w 1838 r. spełni rolę pierwszego 
dnia Wielkanocy rzymskiej w romansie 
z panią Bobrową. I tym razem poeta 
trafił na swój typ kobiety. 

Nie była to rubensowska piękność, 
lecz raczej rafaelowska, z pewną do­
mieszką tragizmu i dumnej goryczy. 
Wysmukła, blondynka, miała nieskazi­
telny owal twarzy, regularne rysy, ślicz­
nie zarysowane małe usta, czoło jasne 
i mądre. Tylko te oczy! Wszyscy, któ­
rzy ją znali, mówią o tych pięknych 
czarnych oczach, takich bystrych, ta­
kich ognistych. Te oczy i orli nos sprze­
czają się ze słodką twarzą rafaelowską 
Delfiny. Było coś zagadkowego, tajem­
niczego w tym kontraście. 

le jeszcze, bardzo wiele podobnych okre­
śleń i powiedzonek, zaczerpniętych nie 
z języka polskiego, ale chyba z gwary 
ulicznej. 

Na pewno nie dodają one powagi ba­
daniom historycznym Karola Zbyszew­
skiego o Pułaskim, a już tym więcej 
walorów literackich jego szkicowi, nie 
mówiąc już o tym, że takie zdania, jak 
np. „Bagnety stupajek zduszały natych­
miast próby oporu..." — uważam w 
ogóle za skonstruowane wadliwie. Moż­
na bowiem, zdaniem moim, zdusić pró­
by oporu przy pomocy bagnetów na­
wet stupajek, ale duszenie oporu sa­
mymi bagnetami byłoby bardzo niezrę­
czne przede wszystkim dla duszącego. 

Toteż język, jakim napisany jest ten 
szkic historyczny, uczynił na mnie wra­
żenie jakiegoś (przepraszam p. Zby­
szewskiego za to porównanie) — kaka-
fonicznego jazz-bandu. 

W piśmiennictwie polskim jednego 
tylko pamiętam pisarza, umiejącego z 
umiarem i maestrią posługiwać się tym 
rodzajem języka, ale i to tylko w pu­
blicystyce. Był nim Adolf Nowaczyński. 
A może także w pewnym stopniu Woj­
ciech Stpiczyński. Wszyscy inni — to 
kiepscy naśladowcy albo w ogóle par­
tacze. 

Język szkicu historycznego Zbyszew­
skiego o Pułaskim jest„ wbrew oczeki­
waniu, jeżeli o przedmiot i autora cho­
dzi, takim właśnie niewykształconym, 
niesymfonicznym jazz-bandem, drażnią­
cym bezceremonialnością potraktowa­
nia tematu i kpiną ze zdrowego rozsąd­
ku słuchaczy, w danym wypadku — 
czytelników. 

Cokolwiek bowiem krytyczny i pełen 
werwy temperament Zbyszewskiego im­
putuje nieszczęsnemu „Bohaterowi 
klęsk" — Kazimierzowi Pułaskiemu, z 
treści samego szkicu wyłaniają się, za­
pewne nawet wbrew woli autora, dwie 
niewątpliwe prawdy: 

1) Że Kazimierz Pułaski był nie tylko 
patriotą i dobrym Polakiem, ale także 
i Wielkim — i to przez duże W — żoł­
nierzem, który pomimo braku t.zw. 
„szczęścia żołnierskiego" przeszedł do 
historii i stał się bohaterem, i to nie 
tylko polskim. 

2) że przekonanie autora szkicu, iż 
to „masy analfabetów" opromieniają ja­
kąś postać legendą i narzucają ją dzie­
łom historyków, jest jego osobistym po­
glądem z dziedziny „widzi mi się", z 
którym to poglądem trudno doprawdy 
polemizować. I dlatego trudno jest tak­
że uwierzyć w słuszność jego mniema­
nia, że to emigracja polska w Ameryce 
wywindowała Pułaskiego na piedestał 
bohatera narodowego i narzuciła go ca­
łej Ameryce. Z. Nullus 

Poza tym niezwykle inteligentna, oczy­
tana. To nie pani Bobrowa, odbijająca 
jak księżyc cudze światło, to istota sa­
modzielnie myśląca i działająca, a przy 
tym skończona artystka, śpiewa cudnie, 
gra prześlicznie, wcale nieźle maluje. 
Zarzucają jej, że lepiej mówi po fran­
cusku niż po polsku, ale mamy tu świa­
dectwo Krasińskiego, który chyba znał 
się na tym, gdy zauważa w jednym ze 
swych listów do niej: „Wiesz Dially, 
(zdrobniałe imię Delfiny), że ty ślicznie 
piszesz po polsku". 

Krasiński, dla którego ta postać ta­
jemnicza zajaśniała aureolą cierpienia, 
zagadkowego smutku i goryczy z powo­
du doznanych zawodów, odczuł tak da­
lece jej czar, że umiłował ją całą du­
szą i byłby się zapewne węzłem mał­
żeńskim z nią połączył, gdyby na prze­
szkodzie nie stanęła nieubłagana wola 
jego ojca, który nie chciał zezwolić, aby 
do gniazda Krasińskich weszła jako żo­
na rozwiedziona niewiasta. 

„Cum digno digna" — z godnym god­
na — mówi zakochana poetka starożyt­
nego Rzymu, Sulpicia. Da się to zasto­
sować do pewnego stopnia i do Krasiń­
skiego i do Delfiny. Nie ma ona geniu­
szu poety, ale jest wspaniałą inspira­
torką. I nie dla niego tylko. Słynny 
wówczas malarz francuski historyczny, 
Paul Delaroche, rodzaj francuskiego 
Matejki, kochał i uwielbiał Delfinę. 
Wielu postaciom historycznym ze swo­
ich obrazów dał jej rysy. Z miłości dla 
niej nie tylko sam nauczył się po pol­
sku, ale i synowie jego mówili tym ję­
zykiem. Chopin nie kocha się w Delfi­
nie, ale ją ceni i lubi, dedykuje jej swe 
utwory, uważa ją za coś w rodzaju mu­
zy. 

Przyjaciółką jest wierną i gotową do 
ofiar. Gdy Chopin czuje się bliskim 
śmierci, Delfina przyjeżdża do Paryża, 
aby go zobaczyć, a w wigilię jego śmier­
ci, na prośbę chorego, śpiewa mu dłu­
go przy fortepianie. Współcześni twier­
dzą, że musiała wtedy całą siłą woli po­
wstrzymać się od płaczu. Krasiński mó­
wi o jej śpiewie: 

Mnie się marzy, żeś twym śpiewem 
Gwiazdy w biegu wstrzymywała... 
Ogromnie wrażliwy na muzykę, czer­

pał z niej często natchnienie. 
Gdy Zygmunt zachorował na ospę, nie 

opuściła go, pielęgnując dniem i nocą. 
Oczywiście podobne postępowanie mu­
siało wywoływać komentarze i złośliwe 
sądy, ale Delfina mało o to dbała. Wiel­
ki majątek i doskonała pozycja w świe­
cie — w salonie jej bywali nawet 
członkowie rodzin panujących — za­
pewniały jej swego rodzaju bezkarność. 
Poza tym miała na kwestię cnoty swoje 
osobiste poglądy, zgodnie z zasadami ro­
mantyzmu. Zanotowała je w swoich pa­
miętnikach Maria z Przezdzieckich Wa­
lewska, nawiasem mówiąc ładnie i dow­
cipnie. 

Delfina wiedziała, że wielu ludzi są­
dzi ją surowo i płaciła za to pogardli­
wą obojętnością. Mieli oboje z Krasiń­
skim ten rys wspólny — dumną nie­
zależność, i duma zjednała dumę. Dla 
Zygmunta była i pozostała na zawsze 
idealną Beatryczą. Rozumiała to i czuła 
się nią. Na fortepianie jej wyrzeźbiony 
był znany wiersz poety: 

I ja też miałem Beatryczę swoją 
Stosunek ich nie uległ zmianie po 

przymusowym małżeństwie Krasińskie­
go, choć kosztowało ich ono drogo mo­
ralnie. Poeta pisał wtedy w rozpaczy do 
Delfiny : 

Módl się ty za mnie, by mnie 
w moim grobie, 

Nie opiekielnił wieczny żal po tobie, 
Módl się ty za mnie, bym u Boga 

w niebie 
Po wiekach wieków kiedyś spotkał 

ciebie ! 
Wieszczka „Przedświtu" była mu aż 

do końca najbliższą i najdroższą isto­
tą. Gdy zrozumiał, że jest bliskim śmier­
ci, wezwał przebywającą w Nicei Del­
finę do Paryża. Przyjechała natychmiast 
i odwiedzała go codziennie. Długie z nią 
rozmowy, jej piękny śpiew — były naj­
większą osłodą ostatnich dni poety, żo­
na, pani Liza z Branickich Krasińska, 
zachowywała uprzejmą obojętność 
względem tych wizyt, starała się zresztą 
być od początku swego małżeństwa w 
poprawnych stosunkach z Delfiną. 

Lecz, jeśli mamy wierzyć wyżej wspo­
mnianej Walewskiej, miała swoją chwi­
lę zemsty, bardzo dramatycznej i... nie-
bardzo ładnej: 

„Przed samym rozstaniem się poety 
z życiem, nadeszła pani Delfina i jęła 
się domagać, aby ją wpuszczono do po­
koju chorego. Wówczas nadchodzi pani 
Liza, posągowo piękna, i odmawia po­
zwolenia : 

„życie do pani należało, śmierć jest 
moją!" 

Doprawdy, szekspirowska sytuacja i 
aż dziw, że dotąd żaden dramaturg pol­
ski się o nią nie pokusił. Bo proszę so­
bie wyobrazić: późny, mglisty, ponury, 
zimowy wieczór paryski, przyciemnione 
światło w pokoju chorego, który wie, że 
umiera. Doktjr... pani Liza, spokojna 
na pozór, lecz bardzo blada. Służący dy­
skretnie uchylił na sekundę portiery i 
znikł. Pani Liza wie, co to znaczy. Bez­
szelestnie wysuwa się z pokoju. W sa­
lonie czeka Delfina. Przybiegła tu mimo 
późnej pory, tknięta jakimś przeczu­
ciem. Teraz wie już, że się nie myliła. 
Nadchodzi pani Liza. Dwie kobiety, 
dwie rywalki, z których jedna ma serce 
i myśl poety, druga jego nazwisko i pra­
wa matki jego dzieci, mierzą się wzro­
kiem. Delfina żąda, aby ją wpuszczono 
do umierającego. Wtenczas pada chłod­
na, okrutna odpowiedź: 

„Życie należało do pani, śmierć jest 
moją". 

DELFINA pozostała wierną do śmier­
ci wspomnieniu poety. Chciała naj­

pierw osiąść we Lwowie, lecz tyle 
wspomnień łączyło ją z Niceą. Jednak 
jest w kraju w 1863 r. podczas powsta­
nia, robi, co może. Oto portret Delfiny 
„lwowskiej": „Przyszła nas odwiedzić 
osoba słusznego wzrostu, o orlim nosie, 
bystrym czarnym oku, pogardliwym u-
śmiechu. Była odziana szeroko, wedle 
ówczesnej mody. Zarzucony miała tak 
zwany burnus, którego czarne fałdy ma­
lowniczo ją drapowały. Na piersiach 
krzyż widniał czarny, stalowy, z napi­
sem: „Boże, zbaw Polskę" — znak pa­
triotyczny wówczas noszony. Była to po­
stać majestatyczna, z której zarazem 
trochę chłodu wiało"... 

W Nicei zajmowała się bardzo Zakła­
dem Dobrego Pasterza, instytucji dla na­
wracania błądzących i oświecania ubo­
gich dzieci i sierot. Matkę swą pocho­
wała w bocznej nawie zakładowej ka­
plicy, gdzie często przebywała na mod­
litwie. Była przy tym jakby świecką te­
go zakładu kierowniczką. Zresztą, mimo 
swej dumy musiała umieć być dobrą 
dla swej służby i domowników, gdyż 
wszyscy byli do niej niezmiernie przy­
wiązani. Do przyjaźni ludzkiej odnosiła 
się z pewnym sceptycyzmem, jak pisze 
w liście do Chopina: „Komu tylko ży­
czyłam dobrze, taka istota mi się zaw­
sze odpłacała niewdzięcznością lub róż­
nymi trybulacjami. Au total — żywot 
ten jest tylko ogromnym dysonansem". 

Około r. 1873 zachorowała na raka. 
Operacja udała się najzupełniej, zdro­
wie wróciło, pani Delfina prowadzi zno­
wu normalne życie. Lecz straszna cho­
roba wraca w 1876 r. i na jesieni chora 
znowu jest w Paryżu, w Boulogne 
s/Seine, u baronowej Rotszyld, pod o-
pieką Matki Natalii Komar, przełożonej 
klasztoru Assomption, a siostrzenicy 
Delfiny. Tam też umiera, prosząc, aby 
pochowano ją nie w Nicei, ani nie na 
Père Lachaise we wspaniałym grobow­
cu Komarów, ale na cmentarzu wy­
gnańców w Montmorency. Polska Bea­
trycze odchodziła do polskiego Dante. 

Dr Marya Kasterska 

OD MIKOŁAJCZYKA 
DO ZAREMBY 

IpjT" Dokończenie ze str. 1-ej 
A taniec upiorny wciąż trwa. Ku 

przerażeniu Polaków w Kraju i na 
emigracji. Ku uciesze reżymu i Mo­
skwy. Przy oklaskach warszawskiej 
prasy komunistycznej, że p. Zarem­
ba nareszcie dopadł p. Ciołkosza. 

Oklaskach? Tak jest. W tym nie 
ma żadnej przesady. Najpierw ten 
taniec upiorny (upiory są zawsze czer­
wone) zaczęła oklaskiwać warszaw­
ska „Polityka", organ samego Go­
mułki. „Chodzi o to — pisała — że 
część grup politycznych zaczyna poj­
mować, iż na emigracji zmieniły się 
nastroje polityczne; emigracja... co­
raz bardziej pragnie mieć reprezen­
tację wyrażającą jej „polonijne" in­
teresy i jej wolę utrzymania do­
brych stosunków z krajem... T. zw. 
Zjazd Krajowy PPS we Francji w 
ostrych słowach sprzeciwił się udzia­
łowi CKZ PPS w TRJN. Główny 
atak prowadził na tym zjeździe Zyg­
munt Zaremba..." 

Dwanaście dni później, warszaw­
ski „Express Wieczorny" triumfuje: 

„Uchwała ta (Rady Centralnej 
PPS) zapadła pod naciskiem delega­
tów emigracyjnej grupy pepesow-
skiej z Francji z p. Zarembą na cze­
le, który od dłuższego czasu podwa­
żał „niezłomne" stanowisko p. Cioł­
kosza i wreszcie go teraz dopadł. 
Ustąpienie p. Ciołkosza oznacza fak­
tyczną likwidację Zjednoczenia Naro­
dowego..." 

Przedwczesna jest jednak radość 
agentów sowieckich. Nie pierwszy 
raz polski obóz socjalistyczny staje 
na rozdrożu. Nie pierwszy raz musi 
się bronić przed zalewem polityczne­
go oportunizmu. Nie pierwszy raz 
większość na zjeździe socjalistycz­
nym pobiera szkodliwe uchwały. I 
na pewno nie pierwszy raz idea wal­
ki o niepodległość odniesie i tym ra­
zem wielkie zwycięstwo. 

Przypomnijmy choćby tylko histo­
ryczny zjazd socjalistów polskich z 
końca listopada 1906 roku w Wie­
dniu. ówczesna większość zerwała 
z ideą walki o Polskę, na pierwszy 
plan wysunęła zasadę ścisłego stoso­
wania doktryny klasowej Marksa 
(„walki z klerykalizmem i z reakcją 
różnej maści" — jak to się dzisiaj 
mówi) i jako „PPS-Lewica" najpierw 
skumała się z założoną przez Feliksa 
Dzierżyńskiego i Różę Luxemburg 
„Socjal-Demokracją Królestwa Pol­
skiego i Litwy", a potem po prostu 
wpadła w objęcia bolszewizmu. 

Ale na tym samym zjeździe mniej­
szość utworzyła „PPS — Frakcję Re­
wolucyjną", która stała się główną 
siłą w walce o niepodległość. I w 
walce tej odniosła wiekopomne zwy­
cięstwo, ujrzała Polskę wolną. 

Nie wiem, czy, kiedy i w czyje ob­
jęcia wpadnie dzisiejsza większość 
(dwa głosy!) socjalistyczna. Nie 
wiem, dokąd zawiedzie p. Zarembę 
jego upiorny taniec polityczny. Wiem 
jednak na pewno, że mniejszość so­
cjalistyczna nie wypowiedziała jesz­
cze ostatniego słowa. Wiem też na 
pewno, że będzie to słowo polskie. 
Nie partyjne. Nie klasowe. Ale wła­
śnie polskie. 

Stanisław PACZYŃSKI 

Dwà numery 
PORADNIK kulturalno-oświatowy wy­

chodzi 18 lat, w r. 1959 rozpocznie 
rok 19-ty. Przed rokiem była obawa, że 
pismo przestanie istnieć. Dawny redak­
tor wyjechał na stanowisko uniwersyte­
ckie do Stanów Zjednoczonych, i siłą 
faktu pracy redaktorskiej nie mógł kon­
tynuować, pracy, która swą istotą tkwi 
ła w Londynie. O następcę zaś było 
trudno. Nie wystarczy być człowiekiem 
pióra, trzeba znać się na tym całym spe­
cjalnym splocie zagadnień, jakie w sło­
wach „kulturalno-oświatowy" tkwią. 
Musi to być i pedagog, i redaktor, i 
społecznik, ba, ktoś bliski Polskiej 
YMCA, która pismo wydaje. 

Dzięki Bogu, taki człowiek się znalazł. 
Jest nim redaktor przedwojennych 
„Roczników Wołyńskich", spełniający 
wszystkie wyżej zaznaczone wymagania. 
Jest to, jak mogłem się przekonać z 
kontaktów z nim i obserwowując go na 
zebraniach, człowiek o silnej woli, wy­
trwałej pracy, dobry mówca i czarują­
cy w towarzystwie swą bogatą indywi­
dualnością przy wielkiej skromności 
osobistej. Słowem: Jakub Hoffman. 

Ale przejdźmy do samego pisma. Pier­
wotnie był to miesięcznik, ale nie każ­
dego miesiąca się ukazywał, nieraz w 
numerach podwójnych, obecnie jest 
kwartalnikiem, ale wychodzi w nazna­
czonym czasie i ma objętość 50 stron. 

Numer pierwszy nowej redakcji, za 
wrzesień 1958, podzielony jest na dzia­
ły, a otwierają go dwa niezmiernie cen­
ne artykuły : Bronisława Malinowskiego, 
mówiący o takich podstawowych spra­
wach, jak kultura i wolność, oraz ks. 
Charles Journeta, o chrysianizmie w kul 

„ Poradnika " 
turze europejskiej. Wśród nazwisk tego 
numeru spotykamy Helenę Radlińską, 
wielką postać polskiej oświaty i innych, 
literatów, uczonych, działaczy, pracow­
ników społecznych. 

Numer następny, grudniowy, otwiera 
dwa artykuły wielkiego uczonego, Flo­
riana Znanieckiego, o cywilizacji przy­
szłości i kulcie państwa, oraz są tu pra­
ce wielu innych, ujęte w działy, podob­
nie jak w numerze poprzednim, a mia­
nowicie: przemiany kulturalno-społecz­
ne w Polsce, wieczornice, świetlica, Po­
lacy w kulturze świata, wiadomości i z 
życia YMCA. 

Przez oba numery idzie artykuł Kape-
lińskiego o życiu Bronisława Malinow­
skiego, antropologa światowej sławy, 
który między innymi wykazał swymi ba­
daniami na wyspach Oceanii słabe miej­
sca teorii Freuda. Poza tym z błyskot­
liwością napisany pamiętnik wielkiej 
aktorki polskiej Jadwigi Mrozowskiej, 
która po mężu, wielkim bankierze wło­
skim, nosi nazwisko Toeplitz. Tych pa­
miętników nie powstydziłby się żaden 
wielki tygodnik czy miesięcznik litera­
cki, i to nie tylko polski. 

Oba numery nie tylko spełniają, i to 
właściwie w pełnym tego słowa znacze­
niu, swą rolę w różnych krajach polskie­
go rozproszenia, ale też odznaczają się 
głębią podawania zagadnień i wysokim 
poziomem polszczyzny. 

Działaczy kulturalno-oświatowych jest 
wielu i do większości dociera to pismo, 
nie mniej dla tych, którzy by go nie 
znali, umieszczam adres redakcji: 
47, Kensington Gardens Square, Lon­
don, W.2. S. L. 
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Z. NULLUS 

Pomniejszanie postaci historycznych 
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W A L N Y  Z J A Z D  P O L S K I E G O  S K A R B U  
N A R O D O W E G O  W E  F R A N C J I  

ZGODNIE z art. 10 statutu i uchwa­
łą Rady z dnia 24 marca 1957 r., 

uprzejmie zawiadamiamy, że dnia 15-go 
marca 1959 r. w Domu Kombatanta w 
Paryżu — 20, rue Legendre, Paris (17), 
odbędą się: 

o godz. 10-ej 
Plenarne Posiedzenie Rady P.S.N. 

a o godz. 14-ej tegoż dnia 
Walny Zjazd Polskiego Skarbu 

Narodowego. 
Porządek dzienny plenarnego posie­

dzenia Rady P.S.N. jest załączony do 
zawiadomień, przeznaczonych dla człon­
ków Rady. 

Porządek dzienny Walnego Zjazdu 
jest następujący: 

1. Zagajenie. 2. Przemówienie Pana 
Ambasadora R.P. Kajetana Morawskie­
go. 3. Wybór przewodniczącego i pre­
zydium Zjazdu. 4. Sprawozdania ustę­
pującego Zarządu: a) prezesa, b) se­
kretarza, c) skarbnika. 5. Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 6. Dyskusja nad 
sprawozdaniami. 7. Sprawa udzielenia 
absolutorium. 8. Wniosek Zarządu. 
9. Uzupełniające wybory do Rady i wy­
bór Komisji Rewizyjnej. 10. Wolne 
wnioski. 

Zebranie Rady i Walny Zjazd P.S.N. 
poprzedzi nabożeństwo w Polskim Ko­
ściele (263 bis, rue St-Honoré, Paris-1) 
o godz. 8-ej min. 30 dnia 15 marca 
1959 roku. 

W walnym Zjeździe z pełnym pra­

wem głosu mogą wziąć udział wszyscy 
członkowie P.S.N. za okazaniem legity­
macji i wkładki z opłaconymi składka­
mi za 1958 r. 

Każdy członek P.S.N. oprócz swego 
głosu może na podstawie upoważnienia 
dołączonego do legitymacji, dysponować 
głosami 2-ch innych członków, nie mo­
gących przybyć na Zjazd płatników P. 
S. N. 

P.S.N. we Francji nie może pokryć 
kosztów przejazdu swoich płatników na 
Walny Zjazd, natomiast koszt obiadu 
dla przyjezdnych spoza Paryża zostanie 
pokryty przez Zarząd P.S.N. 

Zarząd P.S.N. we Francji 

UWAGA : Zwracamy uwagę, że w po­
przednim komunikacie „Syreny" i w 
zawiadomieniach rozesłanych do człon­
ków Skarbu Narodowego zostało poda­
ne, że nabożeństwo w Kościele Polskim 
w Paryżu odbędzie się o godz. 9-ej, za­
miast 8 min. 30, zaś termin Walnego 
Zjazdu P.S.N. o godz. 13-ej, zamiast o 
godz. 14-ej. Obowiązujące są terminy po­
dane w dzisiejszym komunikacie. 

Zarząd P.S.N. we Francji 

„SYRENA" W KAŻDYM 

POLSKIM DOMU 

«Obrona Częstochowy» 

w Paryżu 
W niedzielę 15 marca br. o godz. 18.30 

w sali teatralnej St-Pierre Neuilly (121, 
av. du Roule, metro Sablons) wysta­
wiona zostanie po raz gierwszy we 
Francji słynna sztuka historyczna wg. 
„Potopu" Henryka Sienkiewicza — 
„Obrona Częstochowy". Trzy akty z pro­
logiem i epilogiem inscenizował znany 
i popularny autor, reżyser i aktor tea­
trów warszawskich Tymoteusz Ortym, 
który widowisko to wystawiał w Polsce 
przed 25 laty. 

Od dwóch miesięcy trwają próby te­
go zakrojonego na wielką skalę przed­
stawienia, które każdy Polak powinien 
zobaczyć. Piękne dekoracje, bogate ko­
stiumy, Moniuszkowska ilustracja mu­
zyczna — złożą się na imponującą ca­
łość. Podobnego przedstawienia teatral­
nego od niepamiętnych lat nie było w 
Paryżu. I dlatego właśnie jego organi­
zatorzy — KSMP w Paryżu — mają 
niepłonną nadzieję, że cała Polonia spot­
ka się w niedzielę 15 marca na przed­
stawieniu, zwłaszcza, że „Obrona Czę­
stochowy" grana będzie (ze względu na 
brak wolnych, odpowiednich sal), tylko 
jeden raz. 
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LEFOREST. — Zarząd Koła Zw. Rez. 
i b. Wojsk, podaje do wiadomości, że 
Walne Zebranie Koła odbędzie się w 
niedzielę 8 marca br. w Café Variétés. 
Początek zebrania o godz. 10.30. 

Obecność wszystkich członków jest 
pożądana. 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
CZY WIESZ ? 

B. P. 

Ewa z Breslerów Flaumowa 
lekarz-dentysta 

B. lekarz P.K.O. w Warszawie oraz Wydziału Opieki i Zdrowia Publicznego Zarządu Miejskiego m. st. Warsza­
wy, b. lekarz Polskiego Czerwonego Krzyża we Francji i W. Brytanii, kierownik Przychodni Lek. Dent. Stacji 
Zbornej Oficerów w Rothesay (Bute) w Szkocji, b. lekarz Przychodni Lekarskiej Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej oraz Komitetu Obywatelskiego Pomocy Uchodźcom Polskim w Londynie. Zmarła po długich i b. cięż­
kich cierpieniach 14 grudnia 1958 w Toledo, Ohio, U.S.A. i została pochowana na miejscowym cmentarzu Wood-

lawn 17 grudnia 1958. 
O bolesnej tej stracie najukochańszej żony i Siostry i Oddanego Przyjaciela zawiadamiają pogrążeni w nie­

utulonym żalu i głębokim smutku 

MĄŻ W TOLEDO (U.S.A.) 
BRACIA, BRATOWA I BRATANICE W KRAJU 

RODZINA w U.S.A., ANGLII, FRANCJI i AUSTRII 
oraz PRZYJACIELE w PARYŻU 

CHATEAUROUX. — Koło Rez. i b. 
Wojsk, odbyło w dniu 8 lutego swe wal­
ne zebranie. Zagaił je prezes Przeko-
wiak, witając licznie zebranych człon­
ków i gości. Po sprawozdaniu z rocznej 
działalności i uchwaleniu absolutorium 
przystąpiono do wyboru nowego Za­
rządu. Przeprowadzenie wyborów powie­
rzono kol. Józefowi Domagale, asesora­
mi byli Stanisław Olejnik i Jan Grodz­
ki. 

Nowe władze na rok 1959 wybrano w 

PARYŻ. — W wyniku ostatniego do­
rocznego Walnego Zebrania władze To­
warzystwa Rzemieślników i Robotników 
Polskich im. Marszałka Józefa Piłsud­
skiego w Paryżu przedstawiają się jak 
następuje: prezes Józef Gulski, zastęp­
ca Zygmunt śmigielski; sekretarz Sta­
nisław Lipiński ; zastępca Władysław 
Mielczarek; skarbniczka Janina Stadni-
kowa; zastępca Czesław Nawrocki; Ko­
misja Rewizyjna: Tadeusz Kwaśny, 
Franciszek Zych i Franciszek Siemie-
niecki. Sąd Koleżeński : Wincenty Kraw-
czak, Bolesław Jagiełowicz i Stanisław 
Lach. Chorąży Jan Szewczyk. 

składzie następującym : prezes Stefan 
Przekowiak, 31, rue de l'Indre, Chateau-
roux (Indre), wiceprezes i sekretarz 
Aleksander Pawelczyk, zastępca sekre­
tarza Józef Domagała, skarbnik Szcze­
pan Makała, zast. skarb. Mieczysław 
Domagała. Komisja Rewizyjna. Stani­
sław Olejnik, Jan Grodzki, Piotr Wąsek. 
Chorąży Franciszek Jazwierski, zast. 
Paweł Witwicki. 

Korespondencję uprasza się przesy­
łać na adres prezesa. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 

T ł u m a c z  
Przysięgły 
przy Sądzie 1-szej Instancji i J 

'( Sądzie Apelacyjnym w Paryżu f 
i 23, Quai de la Tournelle, 23 ( 
J weiro: st-Mtcbel, Pont-Marie, Haubert J 
\ DA mc Re r. PARIS 5e. 

Telefon: ODEon 41-17 
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JEDYNA 

POLSKA FABRYKA WĘDLIN I 
W PARYŻU I 

ROK 
ZAŁOŹ. 19 2 9 

kierowana prze* M W li 
b. kombatantów I • I j 

• • I 

rue des Boucheries, ST-DENIS (Seine). — Tel.: PLA 05-54 = 
• | 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, | 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 
SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. | 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach = 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle- = 
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. LEBIODY = 

« 4, rue de Fourcy, Paris 4«. — Métro : Saint-Paul. • | 
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IEDAKCJA i ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — PARIS (17e) 
Telefon: WAGram 00-45 Konto Czekowe: C.c. Paris 5507-30 

Ceny ogłoszeń: 1 cm. 1-łamowy 300 fr. Drobne ogłoszenie; poszukiwanie 
pracy 250 fr. za trzy wiersze, 50 fr. za każdy wiersz następny. Zaofiarowanie 
pracy: 350 fr. za trzy wiersze, 100 fr. za każdy dalszy. Matrymonialne: 100 fr. 
za każdy wiersz. Kupno-sprzedaż : 400 fr. za trzy wiersze, 100 fr. za każdy 
dalszy. — Rękopisów Redakcja nie zwraca. Za treść ogłoszeń Redakcja nie 
bierze odpowiedzialności • PRZEDSTAWICIELSTWA: Francja Północna: 
inż. Eugeniusz Tuszewski, 107, rue Royale, Lille (Nord), tel. 558-50. Dep. 
Bouches-du-Rhône, Var, Vaucluse: Stefan Horodyski, Ecole des Filles, La 
Penne sur Huveaune (Bouches-du-Rhône); Belgia i Luksemburg: Mme Ja­
nina Korab-Brzozowska Csaky, 19, Square Sainctelette, app. 2, Bruxelles, 
c.c.p. 73 15 20; Wielka Brytania: Zarząd Gł. S.P.K. (dla „Syreny"), 18-20 
Queen's Gate terrace, London S.W.7, gotówką lub Postal Order; Szwaj­
caria: Mr Janusz Rakowski, Mainaustr. 28, Zurich • Warunki prenume­
raty: we Francji: kwartalnie 500 fr., półrocznie 950 fr., rocznie 1.800 fr. 
Cena pojedyńczego numeru: 4 stron 40 fr., 6 stron 60 fr., 8 stron 80 fr. 
W Belgii: kwartalnie 55 fr.b., półrocznie 105 fr.b., rocznie 210 fr.b. W Wiel­
kiej Brytanii: kwartalnie 8 sh., półrocznie 15 sh., rocznie 1 L. 8 sh.; cena 
pojedyńczego numeru: 4 stron 8 d., 6 stron 1 sh.,, 8 str. 1 sh. 4 d. W Szwaj­
carii: kwartalnie 4,50 fr.szw., półrocznie 8,50 fr.szw., rocznie 16,50 fr.szw. 
W Niemczech: kwartalnie 5 DM., półrocznie 10 DM., rocznie 20 DM. W in­
nych krajach: kwartalnie 600 fr., półrocznie 1.200 fr., rocznie 2.200 fr. 

Vnp. E.P., 232. r. do Charenton, Paris. DID 24-05 Dir.-Gérant : W Serafinski. 

w PARTII! i 
Abs. Prawo t 
Uniw. Poz- i 
nańskiego, ' 

rd doświadczonego emigr. od 1924 we Francjf à 

MARIAN JAROSZYK i 
Expert-Traducteur-Jure i 

t 34, rue de Maubeuge, 34, Paris 9* J 
F Telefon: TRU 68-88; metro: Cadets 
J TŁUMACZENIA URZĘDOWE t 
i ważne w całej Francji f 
f SPRAWY : Metryk, ślubów, naturalizacji, f 
f pełnomocnictw na kraj, procesów sqdo- i 
t wych, rent wypadków, Dipisów, paszpor- f 
i tów, certificat de coutume, podań do Mi- i 
i nisterstw, Prefektur, Konsulatów amery- i 
? kańskich i innych. Piszcie z zaufaniem, i 
f Natychmiastowe załatwienie w Paryżu 4 

bez potrzeby przyjazdu. J 

Kto i w jakim utworze napisał słowa 
następujące : 

Dramatyczne, bardzo pięknie — 
u nas wszystko dramatyczne, 
w wielkiej skali, niebotyczne — 
a jak taki heros jęknie, 
to po całej Polsce jęczy, 
to po wszystkich borach szumi, 
to po wszystkich górach brzęczy, 
ale kto tam to zrozumi. 

II 
Kiedy i w jakich okolicznościach ksią­

żę Józef Poniatowski został marszałkiem 
Francji? Czy używał tego tytułu? Jaką 
rangę miał ks. Józtf w chwili tej no­
minacji? 

III 
Jeszcze dzisiaj można czasem usły­

szeć przysłowie: 
Zarobił jak Michałek na wieprzach 
Jaka jest historia powstania tego 

przysłowia? Jakie jest brzmienie inne­
go polskiego przysłowia, bardziej zna­
nego, które się z niego wywodzi? 

ODPOWIEDZI NA PYTANIA 
Nr 1 

Niestety, nie otrzymaliśmy wyczerpu­
jących odpowiedzi na wszystkie pyta­
nia Nr 1. 

Wielu co prawda wskazało słusznie, 
że czterowiersz o „nieszczęsnej wypra­
wie" został wzięty z Konrada Wallen­
roda Adama Mickiewicza, ale tylko 
trzech podało rok (1828) powstania tego 
poematu. Niektóre odpowiedzi znacznie 
przybliżyły do nas w czasie tę „nie­
szczęsną wyprawę". Oto pewien stały 
czytelnik „Narodowca" z Montluęon pi­
sze dosłownie: „Nie wiem, kto ten 
wiersz napisał — może profesor Stroń-
ski, może hrabia Adam Romer, a może 
nawet sam pan Michał Kwiatkowski. 
Jednego jednak jestem absolutnie pe­
wien: wiersz dotyczy nieszczęsnej wy­
prawy kijowskiej Józefa Fiłsudskiego". 
Autorowi tej odpowiedzi, zawierającej 
zresztą bardzo długi wywód na tematy 
historii współczesnej — odpowiadamy 
osobnym listem. 

II 
Pytania dotyczące ks. Józefa Ponia­

towskiego są, zdaniem kilku Czytelni­
ków, zbyt trudne i zbyt szczegółowe. 
Istotnie, pytania są szczegółowe, ale nie 
są bynajmniej trudne. By na nie odpo­
wiedzieć, wystarczyło wziąć do ręki 
wspaniałą książkę Szymona Askenazego 
pt. Książę Józef Poniatowski. Już z pier­
wszej strony tej książki dowiadujemy 
się, że ks. Józef urodził się 7 maja 
1763 r. o godz. 3-ej rano w Wiedniu; że 
został ochrzczony tego samego dnia w 
Schottenkirche i otrzymał imiona Jose-
phus-Antonius. Ojciec ks. Józefa, An-

PARYŻ, — Zarząd Stow. b. Wojsk. 
Koło Paryż, 4, rue St-Denis, podaje do 
wiadomości członkom i sympatykom, 
że zebranie miesięczne Koła odbędzie 
się w niedzielę dnia 8 marca br. o godz. 
15.30 w sali Stow. Rob. i Rzem. im. J. 
Piłsudskiego, 32, rue Basfroi, Paris-11. 

Na porządku dziennym sprawy waż­
ne, tyczące b. Wojsk, oraz uchwalenie 
programu Święta Powrotu, które Koło 
urządza razem z b. Wojskowymi Fran­
cuzami. 

Dom bez słownika to jak człowiek bez języka! 
PAWEŁ KALINA 

S Ł O W N I  K  
POLSKO-FRANCUSKI i FRANCUSKO-POLSKI z wymową. 

2 tomy w oprawie. — Cena fr. 2.400. 
Najlepszy, najporęczniejszy i najbardziej niezawodny 

ze wszystkich słowników. 
Wysyłamy za zaliczeniem pocztowym — płatny przy odbiorze. 

„ L I B E L L A "  
12, rue St-Louis-en-l'Ile — Paris IV. 

Metro: Sully-Morland — Telefon: DANton 51-09 

CZY ZAMÓWIŁEŚ JUŻ PACZKĘ ŻYWNOŚCIOWĄ 

n a  W i e l k a n o c  
dla najbliższych w Kraju ? 

LEKI • MATERIAŁY • ŻYWNOŚĆ 

drzej, miał wtedy lat 29, a matka, Te­
resa z Kinskych — lat 23. 

III 

Do dziś dnia toczy się spór naukowy 
odnośnie pochodzenia przysłowia „Uczył 
Marcin Marcina, a sam głupi jak świ­
nia". Stanisław Westfal sądzi, że u źró­
deł powstania tego przysłowia był wiel­
ki spór religijny, jaki w wieku XVI to­
czyli ze sobą głośny Marcin Luter i 
mniej znany Marcin Bucerus, Alzatczyk. 
Julian Krzyżanowski nie podziela tego 
poglądu. Według niego, przysłowie to 
jest wytworem folkloru szkolnego, ża­
kowskiego, nie zaś pogłosem polemik 
teologicznych. Powołuje się przy tym 
na Samuela Adalberga, twórcę monu­
mentalnej „Księgi przysłów polskich" 
(1888-94), który podaje siedem różnych 
wersji tego przysłowia — „Nie jedne­
mu imię Marcin", „Jak w potrzebie: 
mój Marcinku, proszę ciebie! — Gdy 
potrzeba przeminie : słuchaj chamie, 
Marcinie", „Olszowy Marcin", „Chodź­
my, Marcinie! popędzim świnie" itp. 

KUPON NA ODPOWIEDŹ. Wy­
tnij i prześlij do redakcji razem z 
odpowiedzią najpóźniej do dnia 

16 marca br. zaznaczając na koper­
cie: „Czy wiesz — Nr 3". 

KRZYŻÓWKA Nr. 6 

Znaczenie wyrazów 
Poziomo: 1) inaczej — kłopot; 2) pier­

wsze w danym roku owoce, jarzyny 
(wspak); 3) modlitwa błagalna; 4) bo­
hater dramatu Słowackiego. 

Pionowo: 1) odbitka stereoskopowa w 
dwu uzupełniających się kolorach; 5) 
jezioro na Węgrzech; 6) tam się znaj­
duje grób Dantego; 7) obuwie o drew­
nianej podeszwie. 

Za prawidłowe rozwiązanie — nagro­
da w wysokości 500 franków; w wypad­
ku otrzymania przez Redakcję kilku 
prawidłowych rozwiązań, o przyznaniu 
nagrody zadecyduje losowanie. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr 6 

Poziomo : 
1) 

2 )  

3) 

4) 

Pionowo : 
I) •" 

5) 

6) 

7) 

Imię i nazwisko 

Adres : 

(Wytnij i prześlij do Redakcji naj­
później do dnia 16 marca br. zazna­
czając na kopercie „Krzyżówka"). 

rui HASKOBA 
121 EARLS COURT RD*LONDON*S.W.S 

LTD. 

I 
Katalogi wysyła na żądanie oraz przyjmuje zamówienia: 

ADMINISTRACJA „SYRENY" 
20, rue Legendre, Paris XVII. 

KANCELARIA PRAWNA 
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pod kierownictwem E 
DOKTORA PRAW i 

S. OLSNICKI |  
TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY PRZY SĄDACH FRANCUSKICH 

| 106, RUE JOUFFROY — PARIS 17e 

= Metro: WAGRAM. — Tel.: WAGram 88-91 

= Tłumaczenia urzędowo do ślubów, naturalizacji, sprowadzania rodzin = 
= ł t. d. | 
= Wszelkie sprawy sądowe, oywMne 1 karne we Francji I w Polsoe = 
= P • ł n o m o o n ł c t w a 
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ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Nr 4 

Poziomo : Albania, rotunda, synteza, 
rokosze. Pionowo : agresor, botanik, non­
sens, apanaże. 

Nagroda przypadła drogą losowania 
p. Janinie Baranowskiej z Paryża. Pra­
widłowe rozwiązanie nadesłali ponadto 
pp.: Jadwiga Dabulewicz, Stanisław Ka-
nafoyski, Chr. Pobóg-Malinowski, Jan 
Małecki, Tadeusz Piasecki, Mieczysław 
Piekarczyk, Wiesław Pilecki, Tomasz 
Politowski, Zenon Reich, Magdalena 
świechowska, Frania Wiśniewska. 

i Wyciąg z życiodajnych j 
i gruczołów zwierzęcych j 

(Extrait Orchitique 
KALEFLUID) 

: Używanie naszego wyciągu polep- : 
; sza na ogół w sposób bardzo zna- 'i 
• czny, w wypadkach ogólnego osła- • 
; bienia, depresji nerwowej, zmęczę- • 
j nia, wyczerpanif zaburzenia i ! 
• starości. U kobie . również w wie- i 
j ku przejściowym. W sprzedaży w • 
: wielkich aptekach. Bezpłatnie wy- : 
• syłamy opis „sposób użycia" po : 
| polsku. 

LABORATOIRE ! 
:  S .  K A L E F L U I D !  

(Export) : 
; 66, Bd Exelmans — PARIS (16) ! 

(V.P. 21.331 I 


